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Państwo
zwiększa dostawy 

towarów 
przemysłowych

dla wsi
WARSZAWA (PAP). — stały 

wzrost produkcji socjalistycznego 
przemysłu pozwala na systema­
tyczne zwiększanie ilości towarów 
przemysłowych dia wsi. zarówno 
potrzebnych do rozwijania pro­
dukcji rolnej, jak i na zaspokoję 
nie wzrastającej na wrsi konsum 
cji.

Jak informuje Centrala Rolni­
cza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, wartość towarów prze 
myślowych, które otrzyma wieś 
w IV kwartale br. jest o blisko 
1 miliard zł większa (w cenach 
porównawczych) niż wartość to­
warów dostarczonych w IV kwar 
tale r. ub.

W porównaniu z IV kwartałem 
r. ub. wieś otrzyma 4-krotnie wię 
cej cementu, 3-krotnie więcej osi 
do wozów, 2-krotnie więcej ce­
gieł, o 9 fys. ton więcej wapna, 
o przeszło 2 tys. ton więcej żelaza 
prętowego. O ponad 200 ton wzro 
śnie ilość dostarczanych wiader 
ocynkowanych, o ok. 200 ton na­
czyń emaliowanych, o 150 ton na 
czyń żeliwnych, 0 ponad 100 ton 
łańcuchów i o blisko 2 tys. płu­
gów, Poważnie zwiększona zosta­
nie ilość gwoździ i innych arty­
kułów metalowych.

Znacznie wzrośnie w porówna 
niu z rokiem ub. zaopatrzenie wsi 
w opał. Wieś otrzyma również 
większe ilości artykułów włókien 
niczych, konfekcji, obuwia, arty­
kułów gospodarstwa domowego 
itp.

To tak znaczne zwiększenie ilo 
ści towarów dla wsi, uzyskane 
dziękj ofiarnej i wydajnej pracy 
klasy robotniczej, wymaga od 
pracowników spółdzielczości sa­
mopomocowej dalszego uspraw­
nienia pracy i przezwyciężenia 
istniejących jeszcze błędów i nie 
domagań. Ważne jest zwłaszcza 
to, aby pracownicy spółdzielczo­
ści bardziej wnikliwie poznawali 
potrzeby konsumenta wiejskiego, 
rejestrowali zgłaszane potrzeby, 
naradzali się systematycznie z ko 
mitetami członkowskimi, usuwali 
wskazywane im błędy.

Łączy nas wielka sprawa -
walka o budowę socjalizmu

' w Warszawie w przededniu 4 rocznicy utworzenia Chińskiej Republiki Ludowej
WARSZAWA (PAP). Dnia 29 września z okazji święta narodo­

wego Chińskiej Republiki Ludów ej odbyła się w Warszawie uro­
czysta akademia.

Salę Opery Warszawskiej szczel jów, czego wyrazem są wzajem­
nie wypełnili przedstawiciele spo 
łeczeństwa. W loży honorowej za 
jęli miejsca gorąco powitani: 
Przewodniczący KC PZPR, Pre­
zes Rady Ministrów — Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Zawadz­
ki i Marszałek Polski — Konsian 
ty Rokossowski.

W prezydium akademii zasie­
dli: członkowie Rady Państwa i 
rządu, przedstawiciele KC PZPR 
i stronnictw politycznych oraz or 
ganizacji społecznych i przodowni 
cy pracy.

W prezydium zajął również 
miejsce ambasador Chińskiej Re 
publiki Ludowej — Tseng Yung- 
chuan.

ne odwiedziny działaczy nauki i 
kultury, wymiana zespołów arty 
stycznych — tak niezwykle ser­
decznie przyjmowanego przez 
społeczeństwo chińskie naszego 
zespołu „Mazowsze“ i z entuzjaz 
mem witanego i podziwianego 
przez społeczeństwo polskie Ze­
społu Pieśni i Tańca Chińskiej 
Republiki Ludowej — wymiana 
filmów, wzajemna popularyzacja gramie 
muzyki naszych narodów, wymia 
na studentów, tłumaczenie wydaw 
nictw literatury pięknej i wyda­
wnictw politycznych i społecz­
nych, przetłumaczenie na język 
polski prac Mao Tse-tunga itd.

narodu polskiego z narodem chiń 
skim!

Niech żyje naród chiński!
Niech żyje niezwyciężony obóz 

pokoju pod przewodem wielkie­
go Związku Radzieckiego!

Następnie przemawiał ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludowej 
w Polsce Tseng Yung-chuan.

Sprawozdanie dźwiękowe z uroczystej 
akademii z okazji święta narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej, Polskie 
Radio nada dn. 30, IX. 53 r. w pro- 

I na fali 1322 m. o godz. 18.

Na akademii obecni byli człon 
kowie korpusu dyplomatycznego.

Na akademii przemówienie wy­
głosił sekretarz KC PZPR Ed­
mund Pszczółkowski. Przemówie­
nie swe mówca 
wami:

Naród polski łączy z narodem 
chińskim głęboka więź i przy­
jaźń — przyjaźń narodów walczą 
cych o tę samą wielką sprawę, o 
zbudowanie w swym kraju socja 
lizmu.

Umacniają się więzy łączące na 
sze kraje, chociaż oddalone są one 
od siebie tysiącami kilometrów. 
Wzrasta z roku na rok wymiana 
towarowa i współpraca gospodar 
cza naszych krajów. Zacieśniają 
się więzy kulturalne naszych kra

Do zacieśnienia więzów przyja­
źni, do bliższego zapoznania, 
wzajemnego życia i osiągnięć na 
szych krajów przyczyniają się 
wystawy: wystawa gospodarcza! 
dwie wystawy sztuki chińskiej w 
Polsce I ostatnio otwarta w dn. 

. , 26 września w stolicy Chin — Pe
zaiconczył sło-|]t}nje vvielka wystawa gospodar­

cza Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej.

W dniu wielkiego święta naro­
dowego — czwartej rocznicy u- 
tworzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej, naród pojski życzy na­
rodowi chińskiemu dalszych 
wspaniałych sukcesów w rozwo­
ju jego gospodarki, w utrwale­
niu władzy ludowej, w stałym 
podnoszeniu materialnego i kul­
turalnego poziomu życia mas pra 
cujących miast i wsi, w nieugię 
tej walce o utrwalenie pokoju, 

Niech żyje wieczna przyjaźń

Dnia 27 września 1958 r. w 
Rogoźnicy na Dolnym Śląsku 
na terenie dawnego hitleroio- 
skiego obozu śmierci Gross • 
Rosen, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia Pomnika - Mauzo­
leum, wzniesionego dla uczcze­
nia pamięci 180 tysięcy więź­
niów zamordowanych tam 
przez hitlerowców. Uroczystość 
ta, stała się potężną manifesta­
cją na rzecz pokoju.

Na zdjęciu: Manifestacja
podczas odsłonięcia pomnika.

CAF — fot. Pieńkowski

Audiencja przewodniczącego episkopatu 
u Prezesa Rady Ministrów

Stany Zjednoczone kupiły Hiszpanię
Powstaje koalicja, której filarami są Franco i Adenauer

WARSZAWA (PAP). W dniu 
29 września br. wybrany na kou 
ferencji episkopatu w dniu 
28 września br. przewodni­
czący episkopatu ks. biskup

Wieczór polsko-chińskiej przyjaźni 
Zespół Pieśni i Tańca Chińskiej Republiki Ludowej 

u Przewodniczącego Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). W dniu 

28 bm. Przewodniczący Rady Pań 
stwa Aleksander Zawadzki wy­
dał w salach pałacu przy ul. Kra 
kowskie Przedmieście przyjęcie z 
okazji pobytu w Polsce Zespołu

Pod koniec wieczoru grupa ze 
społu „Mazowsze“ wykonała pa­
rę utworów ze swego repertuaru, 
m. in. pieśń w języku chińskim. 
Goście chińscy nie pozostali dłu­
żni, występując z własnym pro

Pieśni i Tańca Chińskiej Repu- gramem, który zdobył sobie już
bliki Ludowej. W przyjęciu 
wziął udział cały zespół wraz z 
jego kierownictwem.

Drogich gości powitał Przewód 
niczący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki, wyrażając im w 
Imieniu Rady Raństwa, rządu o- 
raz Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta serdeczne po­
dziękowanie za zapoznanie na­
szego społeczeństwa ze wspania­
łymi zdobyczami kultury i sztuki 
chińskiej.

W odpowiedzi zabierali głos am 
basador Tseng Yung-chuan i kie 
równik zespołu Dżou Wej-czi, go 
rąco dziękując za serdeczne przy 
jęcie, z jakim zespół spotykał się 
wszędzie w Polsce i wyrażając 
przekonanie, iż występy zespołu 
zacieśniły jeszcze bardziej więzy 
łączące nasze narody. Przyjęcie 
upłynęło w atmosferze niezwy­
kłej serdeczności.

■w całym naszym kraju olbrzy­
mią popularność.

Piękny ten wieczór przyjaźni 
polsko-chińskiej zakończyła współ 
na zabawa.

Michał Klepacz w towarzystwie 
sekretarza episkopatu ks. bisku 
pa Zygmunta Choromańskiego i 
członka komisji głównej episko­
patu ks. biskupa Tadeusza Za­
krzewskiego został przyjęty w 
Belwederze przez Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta. 
W audiencji uczestniczył wice­
prezes Rady Ministrów Józef Cy 
rankiewicz.

W czasie rozmowy omówione 
zostały zagadnienia dotyczące 
realizacji zadań, wynikających 
z deklaracji episkopatu i z o- 
świadczenia rządu z dnia 28 
września br.

Katastrofa samolotu 
transportowego w

NOWY JORK (PAP). Na przedmie­
ściach Louisville (Kentucky) uległ ka­
tastrofie samolot transportowy przewo­
żący rekrutów do armii amerykańskiej. 
21 osób zginęło 1 21 odniosło rany.

WASZYNGTON (PAP). Podano oficjalnie do wiadomości, że 
w dniu 26 września podpisany został w Madrycie amerykańsko - 
hiszpański układ wojskowy.

Układ przewiduje m. in., że Stany Zjednoczone mają prawo 
budowy baz lotniczych i morskich na obszarze Hiszpanii i utrzymy­
wania tam swych wojsk, oraz że dostarczą znacznej ilości sprzętu 
wojennego armii frankistowskiej.

Opinia prasy W ZSRR }do demagogicznych oświadczeń
niektórych polityków amerykań­
skich o „pokojowym“ charakterze 
obecnej polityki zagranicznej 
USA.

MOSKWA (PAP). Tutejsza pra­
sa komentuje zawarcie paktu woj 
skowego między Stanami Zjedno­
czonymi a Hiszpanią frankistow- 
ską.

Istota tego dokumentu — stwier 
dza m. in. dziennik „Trud“ — po­
lega na tym, że Stany Zjednoczo­
ne uzyskują obecnie prawo budo­
wania, rozszerzania i wykorzysty­
wania lotniczych i morskich baz 
wojennych na terytorium Hiszpa­
nii w zamian za 226 milionów do­
larów udzielonych generałowi 
Franco w formie „pomocy“. Rea­
lizując swe daleko idące plany 
wojenne, Stany Zjednoczone w 
małym stopniu liczą się z intere­
sami swych partnerów z paktu 
atlantyckiego. Wobec porozumie­
nia madryckiego Francja i Anglia 
muszą naturalnie mieć się tym 
bardziej na baczności.

Sojusz wojskowy między USA 
a Hiszpanią frankistowską, przy­
gotowywany od szeregu lat, prze­
kształca Półwysep Pirenejski w 
bazę agresji w Europie. Jest to 
jednocześnie wymowna ilustracja

We Francji
PARYŻ (PAP). Cała prasa fran 

cuska, z wyjątkiem dwóch skraj­
nie reakcyjnych dzienników „Au­
rorę“ i „Figaro“, wyraża głębokie 
niezadowolenie z powodu paktu 
wojskowego, zawartego między 
Stanami Zjednoczonymi a Hiszpa­
nią frankistowską. Wiele dzienni­
ków zaznacza, że pakt ten godzi 
w interesy i bezpieczeństwo Fran­
cji.

„Liberation“ pisze: „Stany Zjed­
noczone pozyskały nowego sojusz 
nika, który ma bronić demokracji 
i wolności, co rzekomo etanowi 
jedyną troskę amerykańskiego 
sztabu generalnego. Sojusznikiem 
tym jest Franco... Tak więc 
powstaje koalicja, której główny­
mi filarami są Franco, Adenauer 
z jego generałami hitlerowskimi, 
Czang Kai-szek, Li Syn Man,

cy i bankierzy, wchodzący w 
skład rządu amerykańskiego. Na
ironię zakrawa twierdzenie, że lu­
dzie ci mają bronić... wolności“.

W Anglii
LONDYN (PAP). Dziennik 

„Daily Worker“ pisze: „Tragedia 
hiszpańska osiągnęła punkt kul- 
n'^ncyiny. Stany Zjednoczone w 
istocie rzeczy kupiły całą Hiszpa­
nię za skromną sumę 80 milionów 
funtów.

Maniacy atomowi z Wall Street, 
zirytowani sprzecznościami i kon­
fliktami między USA a ich głów­
nymi sojusznikami w Europie — 
Wielką Brytanią, Francją i Wło­
chami, postanowili zawrzeć pakt 
wojskowy z Hiszpanią frankistow 
ską, która jest jedyną pozostałoś­
cią osi Berlin — Rzym — Madryt. 
Rząd Eisenhowera przejmuje o- 
becnie kontrolę nad gospodarką 
Hiszpanii i nad bazami morskimi 
i lotniczymi tego kraju w zamian 
za pomoc dolarową, mającą na ce 
lu utrzymanie przy życiu bandyc­
kiego reżimu frankistowskicgo, 
który talk straszliwie ciąży na lo­
sach narodu hiszpańskiego.

Pakt hiszpańsko - amerykański 
z 26 września 1953 r. wyjaśnia w 
sposób wyjątkowo trafny celo 
amerykańskiej polityki agresyw-

Nasz komentarz
Bao-dai oraz wielcy przemysłów- nej. Charakterystyczne jest, że po

i Utyka ta może znaleźć spokojne 
oparcie jedynie w kraju tyranii

Wątpliwy sojusznik

.. I

' "7 ' 1‘ zGdyni 
wykonała plan lii kwartału

Wczoraj spółdzielnia „Jed­
ność Rybacka“ w Gdyni wyko 
nała plan połowów za III 
kwartał br. w 107,4 proc.

Wykonanie z nadwyżką pla 
nu kwartalnego załogi kutrów 
„Jedności Rybackiej“ osiągnę­
ły przez systematyczne reali­
zowanie planów miesięcznych. 
Plan za lipiec został wykona­
ny w 103,7 proc., ża sierpień 
— 114,5 proc., a do 29 bm. 
plan wrześniowy przekroczo­
no o 3,9 proc.

(g)

W dniu 26 bm. rząd Stanów Zjednoczonych podpisał układ 
wojskowy z faszystowskim reżimem hiszpańskim generała Fran­
co. W ten sposób b. agent wywiadu niemieckiego i b. sojusznik 
Hitlera został sojusznikiem USA.

Oczywiście naród hiszpański nie ma nic wspólnego z tą no­
wą machinacją imperialistów madryckich i waszyngtońskich. Przy­
tłaczająca większość ludności Hiszpanii nienawidzi reżimu Fran­
co, który utrzymuje się przy władzy wyłącznie przy pomocy ter­
roru. Więzienia hiszpańskie przepełnione są patriotami, wyraża­
jącymi swe niezadowolenie z rządów kliki frankistowskiej, któ­
ra doprowadziła kraj do ruiny, a teraz zaprzedaje go imperia­
lizmowi amerykańskiemu.

O stosunkach panujących w Hiszpanii pod rządami Franco da­
ją wyobrażenie niektóre liczby i fakty. Tak np. w Hiszpanii żyje 
3.700.000 robotników rolnych. Tylko pól miliona spośród nich ma 
zapewnioną pracę przez cały rok — pozostali, tj. 3.200.000, sikaza- 
ni są na całkowite lub częściowe bezrobocie. Natomiast 64 proc. 
ziemi należy do wielkich obszarników i do kościoła. 17.000 obszar­
ników ma więcej ziemi, aniżeli 3 miliony chłopów hiszpańskich.

Od roku 1936, tj. od chwili zagarnięcia przez Franco władzy 
— ceny w Hiszpanii wzrosły o 1000 proc., płace zaś w tym czasie 
o 100 proc. 6 milionów osób, tj. jedna czwarta ludności, nie ma 
gdzie mieszkać — według oficjalnych danych brak jest w Hi­
szpanii 1.100.000 mieszkań. Ponadto 70 proc. istniejących mieszkań 
wskutek braim remontów znajduje się w opłakanym stanie. 45 
proc. ludności nie umie czytać ani pisać, liczba szkół w okresie 
rządów Tranco zmniejszyła się o przeszło 10.000. Półtora miliona 
dzieci w wieku szkolnym w roku bieżącym nie poszło do szikoły.

Wskutek niedojadania, złych warunków mieszkaniowych i bra­
ku pomocy lekarskiej, ponad 7 milionów osób choruje w Hiszpa­
nii na gruźlicę. W tej liczbie — 75 proc. dzieci w wieku od 5—12 
lat oraz 60 proc. młodzieży.

faszystowskiej,
reakcji“.

nędzy i czarnej

W USA

Polityka zbrojeń uprawiana przez reżim generała Franco przy­
sparza natomiast olbrzymich zysków garstce kapitalistów hisz­
pańskich i ich amerykańskim wspólnikom. Tak np. w roku 1951 
Bank Hiszpańsko - Amerykański osiągnął 129 milionów pesetów 
zysku, tj. 9 razy więcej, aniżeli w roku 1936. Bank Biskajski w 
tym samym czasie zarobił 99,5 min. pesetów — 10 razy więcej, 
aniżeli w 1936 r. Firma „Marconi“ — obliczyła swe zyski w tym 
roku na 10,4 min. pesetów, tj. 38 razy więcej, aniżeli w roku 1936.
Itd., itd.

W zamian za porty i lotniska hiszpańskie, które Franco prze- 
handlował Stanom Zjednoczonym, ma on otrzymać „pomoc“ w do­
larach i w uzbrojeniu. Oczywiście dolary pójdą na zbrojenia i je­
szcze bardziej wzbogacą bankierów i przemysłowców hiszpań­
skich. Broń amerykańska przeznaczona jest na uzbrojenie dywi­
zji, które Franco przyrzekł swym amerykańskim kontrahentom, 
w celu wsparcia ich agresywnych planów wojennych przeciwko ropie są Adenauer i Franco 
narodom miłującym pokój. 1

Imponujący strajk robotników barcelońskich, który odbył się 
wiosną 1951 roku — świadczy jednak, że lud hiszpański, pomimo 
okrutnego terroru, nie godzi się z polityką krwawego reżimu.
Tym bardziej należy wątpić, czy zgodzi się on odegrać rolę „mię­
sa armatniego“ dla amerykańskich imperialistów, jaką Franco prze 
znacza narodowi hiszpańskiemu.

NOWY JORK (PAP), F.. . 
rykańska, popierająca politykę de. 
partamentu stanu, zachłystuje się 
od entuzjazmu z powodu zawarcia 
paktu wojskowego między Stana­
mi Zjednoczonymi a Franco. „Phi 
ladelphia Inquirer“ nie traktuje 
na serio zapewnienia departamen­
tu stanu w sprawie utrzymania 
Hiszpanii poza obrębem Paktu 
Atlantyckiego. Dziennik ten pisze:
, Istnieje nadzieja, że Hiszpania 
z< stanie przyjęta do Paktu Atlan 
tyckiego“.

Dziennik „Houston Chronicie“ 
podkreśla, że filarami USA w Eu-

Po sierpniowych strajkach we Francji i po ostatnim general­
nym strajku we Włoszech — Waszyngton stracił nadzieje na uzy­
skanie „mięsa armatniego“ z tych dwóch krajów. To rozczarowa­
nie podniosło cenę Franco w oczach amerykańskich imperialistów. 
Ale w świetle przytoczonych przez nas faktów, wątpić należy, czy 
najświeższy „sojusz“ Waszyngtonu przyniesie władcom USA zbyt 
wiele pociechy. Wydaje się, że raczej — będzie odwrotnie.

J. W.

Już siedem kutrów „Arki“
wykonało plan roczny

Kuter „Gdy 37“, jako siód­
my wśród kutrów „Arki“, wy 
konał roczny plan połowów. 
Załogę „Gdy 37“ stanowią: 
szyper Emil Kroi, motorzysta 
Leon Konkol, st. rybak Paweł 
Widzewski i rybak Jakub He- 
lin.
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DZIENNIK BAŁTYCKI (NB 233) I

Gdzie faszyzm, gdzie religia
i gdzie obowiązek Polaka?

„Kościół nie miesza się do spraw czysto politycznych i eko­
nomicznych" — powiedział papi eż Pius XII w przemówieniu do 
ludu rzymskiego w dniu 20 lutego 1949.

„Separacja religii od polityki... jest przeciwna idei chrześci­
jańskiej i katolickiej" — powiedział papież Pius XII w przemó­
wieniu do proboszczów w dniu 17 marca 1946 roku.

Dwa całkowicie zaprzeczające 
sobie oświadczenia tego samego 
człowieka. Czyżby była to nie­
konsekwencja w postępowaniu 
tak wytrawnego polityka, jakim 
jest Eugenio Facelii? Nie, to tyl 
ko dwa różne oblicza, które uka 
żują się na przemian zależnie od 
tego, komu i w jakiej sytuacji.
I zależnie od tego postępuje się 
według jednej lub drugiej zasa­
dy. Jeżeli np. wypada potępić a- 
gresję hitleryzmu i jego straszli 
we zbrodnie przeciw ludzkości; 
jeżeli np. idzie o uznanie przyna 
leżności ziem zachodnich do Pol 
ski — to — jak uważa Pius XII 
— „kościół nie miesza się do 
spraw czysto politycznych“. A 
jeśli np. trzeba poprzeć czynnie 
hitlerowskich spadkobierców z 
Bonn i odwetowe zapędy Ade- 
nauera; jeżeli np. należy wes­
przeć imperializm amerykański 
—■ to wtedy „separacja religii od 
polityki jest przeciwna idei ka­
tolickiej“.

Nie trudno doszukać się kon­
sekwencji w takim właśnie po­
czynaniu, mającym za sobą dłu­
gą tradycję w Watykanie.

Tę samą politykę o dwóch ob­
liczach stosowali również ci pol­
scy purpuraci, dla których Wa­
tykan był nie tylko religijnym, 
ale i politycznym autorytetem. 
Oto np. dwa oświadczenia bisku 
pa Adamskiego. Jedno z 13 wrze 
śnią 1939 roku w niemieckim liś 
cie pasterskim do katowickich 
parafian, w którym wzywał on 
„miłych chrześcijan": „Współpra 
cujcie uczciwie z władzami nie­
mieckimi... ufajcie bezwzględnie 
organom mianowanym w wa­
szych gminach przez władze nie­
mieckie...“ i kończył hasłem: 
„...A teraz do pracy z Bogiem“. 
Drugie zaś z 5 października 1946 
roku w polskim liście paster 
skim do tychże parafian, w któ­
rym, przeciwstawiając się wysił 
kowi mas pracujących nad dźwi 
gnięciem z ruin naszego pań­
stwa, ostrzegał: „Pracy wykony 
wanej wyłącznie dla większego 
zarobku nie towarzyszy błogosła 
wieństwo Boże“. A więc, „praca 
z Bogiem“ dla Hitlera; praca 
„bez błogosławieństwa bożego“ 
—• dla Polski Ludowej.

Ale ta watykańska tradycja 
polityczna była tradycją tylko 
części duchowieństwa polskie­
go i to przede wszystkim wyż­
szego. W ciągu długich wieków 
historii wielu księży zapisało 
się najpiękniej w dziejach kul­
tury i narodu polskiego. Umia­
ło — i dziś także umie — łą­
czyć obowiązki religijne i obo­
wiązki obywatelskie, zachować 
jedno oblicze dobrego katolika 
i dobrego patrioty. Tacy księ­
ża w czasie okupacji hitlerow­
skiej nie poszli za przykładem 
niektórych swych zdradziec­
kich przełożonych i «je poddali 
się faszyamari, wiafcpąc w nipa 
wroga zarówno Fołski, jak i re 
ligii. Watykan natomiast zwią­
zał się z faszyzw«m, parnie waż 
widział w nim najsilniejszego 
sprzymierzeńca przeciw demo- 
kratycaiym i foetępowym prą 
dom.

Już w marcu 1923 roku arcybi­
skup Messyny Paino, powołując 
się na papieża, zwracał się pod 
adresem Mussoliniego: „Poczu­
wam się do obowiązku przesłać 
pozdrowienie temu, który prowa­
dzi Włochy dobrą drogą, temu, 
który daje nowe życie narodowi...

Papież zaś Pius XI w przemó­
wieniu z 20 grudnia 1926 nazwał 
T' .ssoliniego „człowiekiem zesła­
nym nrzez Boga“, a w przeddzień 
przewrotu hitlerowskiego w Niem 
czech kardynał Gaspari mówił w 
Rzymie we wrześniu 1932 r.:

„Faszystowski rząd włoski jest 
jedynym wyjątkiem w politycznej 
anarchii... na całym świecie. Mus­
solini jest człowiekiem, który pier 
wszy dostrzegł chaos we współcze 
snym świecie. On właśnie usiłuje 
pchnąć ciężką maszynę państwo- 
vą na właściwe tory, to znaczy 
pogodzić jej pracę z moralnymi 
prawami boskimi“.

Za wykonawcę tych „moralnych 
praw boskięh“ uznał widocznie pa 
pież także Hitlera; skoro uświęcił 
je"o dojście do władzy, podpisu­
jąc już w 1933 r. konkordat, któ­
ry był pierwszym międzynarodo­
wym aktem dyplomatycznym z 
r: 'dem nazistowskim. Po konkor­
dacie tym hitlerowski „Voelki- 
seher Beobachter“ piórem zbrod-

słe zasady papiestwa“. A odpo­
wiedział mu zaraz kardynał Ber­
tram imieniem episkopa' niemie 
cLiego:

„Episkopat wszystkich niemiec­
kich diecezji rad był wyrazić jak 
najszybciej... swoją szczerą goto­
wość współpracy z nowym rzą­
dem według najlepszych swoich 
możliwości“.

Błogosławieństwo papieskie to

wojny. Wiemy, jak zaraz po 
skończeniu wojny prohitlerow- 
skie sympatie znalazły swój 
wielokrotny wyraz w wypowie 
dziach papieża, w całej polity­
ce Watykanu. Dziś stawia ona 
na odradzający się faszyzm w 
adenauerowskich Niemczech 
zachodnich, o którego antypol­
skim obliczu nie trzeba chyba 
nikogo uświadamiać.

Watykan stanął w obronie „ar­
mii europejskiej“, tego parawanu, 
mającego osłonić powstanie agre­
sywnego Wehrmachtu — w pełni 
pochwalając „utworzenie organów 
służących zjednoczeniu Europy ‘ 
(przemówienie papieża z 13. 9.

warzyszylo wszystkim triumfom \ 1952), A amerykański kardynał 
faszyzmu. Spellman, arcybiskup Nowego

I po brutalnym podboju Abisy­
nii przez Włochy: „Uczestniczymy 
w triumfalnej radości całego wiel 
kiego i dobrego narodu...“ (wypo­
wiedź--Piusa XI z 12 maja 1936 r. 
do Włochów) i np. po zajęciu Au­
strii przez Hitlera, kiedy to kar­
dynał Innitzer wzywał kler au­
striacki, aby. „podporządkował się 
człowiekowi, którego walka z boi 
szewizmem oraz walka o siłę, ho­
nor i jedność Niemiec odpowiada 
intencjom boskiej opatrzności“.

Ten czyn niedawnego sojuszni­
ka Dolfussa starał się wytłuma­
czyć w „Przeglądzie Powszech­
nym“ (r. 1938, t. 218) czołowy ów­
czesny publicysta episkopatu ks. 
Kosibowicz, zapewniając, że „po­
zyskanie katolika i Austriaka Hi­
tlera dla wielkich planów pojed­
nania mogło i musiało olśnić u- 
mysł 1 zapalić serce kardynała. 
Wszak wielka Rzesza, to potę­
ga, która rośnie i idzie od sukce­
su do sukcesu“, i potem ks. Kosi- 
bcwicz snuje takie własne poboż­
ne życzenia:

„Za parę dni Adolf Hitler znaj­
dzie się w murach wiecznego mia 
sta w otoczeniu swego sztabu par 
tyjnego. Zetknie się z Duce, ge­
nialnym wodzem nowożytnej Ita­
lii, który umiał połączyć budowę 
mocarstwowego imperium z odro­
dzeniem duchowym, moralnym i 
religijnym. Czy dojdzie do osobi­
stego spotkania Hitlera z ojcem 
chrześcijaństwa?...“.

Tak oto również i w Polsce ci 
księża, którzy ślepo słuchali 
wskazówek politycznych Watyka­
nu stali się propagatorami faszy­
zmu i hitleryzmu. Polityka ta wy 
rażała się od początku istnienia 
międzywojennej Polski w podstęp 
nych knowaniach nuncjusza Achil 
łasa Ratti, w sojuszu z Piłsud- 
sk'm, co do którego reakcyjnego 
oblicza Watykan nie miał żad­
nych wątpliwości. Zapoczątkowa­
na przez Rattiego sielanka hierar 
chii kościelnej z przedstawiciela­
mi sanacji trwała przez cały okres 
dwudziestolecia. Kiedy Adam Koc 
proklamował program rodzimego 
faszyzmu w deklaracji ideowej 
„Ozonu“, organ episkopatu „Kato 
licka Agencja Prasowa“ (KAP) 
zaraz na drugi dzień pospieszyła 
usłużnie z oświadczeniem: „Du­
chowieństwo polskie na czele z 
episkopatem w odrodzonej ojczyź 
nie nie szczędzi i nie będzie szczę­
dziło poparcia dla wszelkich wysił 
ków, zmierzających do prawdzi­
wej 1 —rolidacji zgody i pokoju 
w Polsce“.

Mylił się jednak KAP, zgłasza­
jąc w imieniu całego duchowień­
stwa polskiego akces do tego fa­
szystowskiego „pojednania“. Byli 
również księża, którzy widzieli, 
jaką groźbę dla Polski stanowi 
hitleryzm i swemu patriotyczne­
mu stanowisku dawali wyraz nie­
jednokrotnie w swej pracy dusz­
pasterskiej, a także w wystąpie­
niach publicystycznych. W czasie 
procesu biskupa Kaczmarka wy­
płynęła w zeznaniach świadków 
licha postać ks. Adama Kwiatków 
skiego, dwójkarza, szpiega i agen­
ta gestapo, otrzymującego wielo­
krotne błogosławieństwa papies­
kie, który procesował się z kato- 
licl ' ’ dziennikiem „Polonia“. Bo 
dziennik ten w latach trzydzie­
stych piórem działaczy katolic­
kich bardzo ostro występował 
przeciw faszyzmowi i piętnował 
takich jego wyznawców jak ks. 
Kwiatkowski.

Gdy nastał czas hitlerowskiej 
okupacji, wielu duchownych zaję­
ło godną Polaka postawę. Znosili 
oni za swój patriotyzm prześlado­
wania w więzieniach i obozach i 
oddawali życie za ojczyznę. Dzia­
ło się to wówczas, gdy papież i 
niektórzy dostojnicy kościelni w 
Polsce milczeli jak zaklęci lub 
składali wyrazy lojalności wobec 
okupanta. Watykan miał w Ber­
linie swoją nuncjaturę, lecz mon- 
signore Orsenigo nie złożył u rzą­
du Hitlera żadnego profe< ‘ prze­
ciw prześladowaniu polskich księ

Jorku, w dniu święta Bożego Na 
rodzenia 1952 r. udał się do Korei 
i w sposób odrażająco cyniczny 
zwrócił się do żołnierzy armii na­
jeźdźczej dzieciobójców i podpa­
laczy: „Wy jesteście nadzieją na­
rodów, zbrojnym ramieniem praw 
boskich i ludzkich...“.

Listę dowodów antypokojo- 
wych, antydemokratycznych, 
antyludowych wystąpień Waty 
kanu i jego slug można by 
mnożyć bez końca. Dziś łącz­
ność Watykanu z imperializ­
mem jest wyraźniejsza, niż kie 
dykolwiek. Jest to konsekwent 
ne ukoronowanie linii postępo­
wania, ciągnącej się długie la­
ta i wieki. Na linii tej leży 
wrogość Polsce i narodowi poi 
ski emu.

Proces biskupa Kaczmarka od­
słonił manowce, na jakie weszli 
niektórzy dostojnicy kościelni w 
Polsce. Wskazując, jakie wynika­
ją z ich politycznej postawy szko­
dy dla narodu polskie0-'' i dla na­
szej ojczyzny, zdajemy sobie w 
pełni sprawę, że zdecydowana wię 
kszość duchowieństwa polskiego 
na drogi te nie weszła i dobro) 
ojczyzny postawiła wyżej ponad 
-knowania wrogiej Polsce, wrogiej 
pokojowi, sprzymierzonej z faszy­
zmem polityki Watykanu.

Setki duchownych, tych, którzy 
z faszyzmem zapoznali się w hi­
tlerowskich obozach koncentra­
cyjnych, skupiły się w Komisji 
Księży przy Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację. Wielo­
krotnie księża ci słowem i czynem 
złożyli. dowody swego patriotycz­
nego stosunku do Polski Ludo­
wej. Setki duchownych brały u- 
dział w wielkich kampaniach po­
kojowych, którym stawiająca na

ci wstawia. Setki duchownych — 
wbrew stanowisku Watykanu i 
posłusznej mu części hierarchii 
kościelnej — występowały w obro 
nie polskości ziem zac’ odnich.

Na Kongresie Ziem Odzyska­
nych we Wrocław! fi w dn, 21 
września 1952 r. ks. infułat K. La 
gosz, ordynariusz diecezji wrocław 
sklej, oświadczył: „Pragnę tu dać 
świadectwo zgodności, jaka panu 
jo wśród wszystkich Polaków, za­
równo w sprawie nienaruszalno­
ści naszych granic, jak i w spra­
wie pokoju i budowania gospodar 
czej pomyślności naszej Polski Lu 
dcwej“. Słowa te wyrażają stano­
wisko wszystkich uczciwych księ­
ży.

Powstała w roku 1950 Komisja 
Intelektualistów i Działaczy Kato 
lickich, skupiająca wielu wybit­
nych teologów i duchownych, wy­
raża stanowisko katolików, uczesi 
niczących we Froncie Narodo­
wym. Wiedzą oni, że ten front 
wyznacza im jedynie słuszną xiro 
gę pracy dla ojczyzny w Polsce 
Ludowej, w której mogą swobo­
dnie wykonywać swe praktvki re­
ligijne. W Polsce Ludowej, która 
odbudowuje kościoły, w której 
Sejmie zasiadają działacze kato­
liccy, która nie krępuje naucza­
nia religii, która ma katolicki uni 
wersytet w Lublinie, katolicką 
prasę, książki i katolickie organi­
zacje społeczne. W Polsce Ludo­
wej, w której swoboda wyznania 
i poszanowanie uczuć religijnych 
zagwarantowane są Konstytucją.

August Grodzicki

142 m wysokości 
osiągnęła już stalowa konstrukcja 

Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina

WARSZAWA (PAP). W ostat­
nich dniach radzieccy budowni­
czowie Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina zwiększyli tempo 
prac, by w pełni zrealizować po­
djęte zobowiązania dla uczcze­
ni-, XXXVI rocznicy Rewolucji 
Październikowej.

Największe nasilenie robót ma 
miejsce obecnie przy budowie 
części wysokościowej Pałacu. 
Radzieccy montażyści pracują tu 
już przy budowie 37 kondygnacji, 
to jest na wysokości 142 m.

Intensywne prace trwają rów

mmi

, Rząd radziecki przekazuje bezpłatnie z dniem 1 stycz- 
nia "l95U roku na własność Niemieckiej Republice Demokra­
tycznei znajdujące się vo Niemczech 33 zakłady budowy ma­
szyn, chemiczne, metalurgiczne i inne, które przeszły nu wła­
sność ZSRR, w trybie spłat reparacyjnych o golnę) wartości 
2.700 milionów marek“.

(Z protokółu to sprawie zaprzestania pobierania repa­
racji niemieckich i w sprawie innych środków złagodzenia- 
zobowiązań finansowo - gospodarczych Ni\D związanych z 
następstwami wojny).

Na zdjęciu: Zakłady Siemens - Planie w Berlinie, które 
- dniem 1. 7. 1954 roku zgodnie z decyzją Rządu Radziec­
kiego przechodzą na własność NRD.

Rot. CA F

Hiszpanie nie zrezygnują z wolności 
Hiszpańska Bada Pokoju o haniebnym pakcie
amerykańsko - frankistowskim

NOWY JORK (PAP). Z Me- cenniejsze — krew Hiszpanów 
ksyku donoszą, że Hiszpańska; wydaje się na lup tym, którzy 
Rada Pokoju, pod przewodnic­
twem dr Jose Girala ogłosiła w

nież na pozostałych odcinkach 
wojnę polityka Watykanu się prze budowy.

dniu 28 września odezwę do na 
rodu hiszpańskiego w związku z 
podpisaniem paktu wojskowego 
między Stanami Zjednoczonymi 
a reżymem frankistowskim.

Hiszpania — głosi odezwa — 
skazana została na zagładę jako 
niepodległe państwo wskutek 
podpisania paktu amerykańsko- 
frankistowskiego, który rzuca na 
szą ojczyznę pod nogi obcego mo 
carstwa i sprowadza ją do roli 
kolonii amerykańskiej.

Odtąd życie Hiszpanów uzależ 
monę będzie bezpośrednio od 
planów militarnych i interesów 
USA. Skuta Hiszpania została 
sprzedana dla celów potwornej 
wojny, którą szykują generało­
wie i potentaci waszyngtońscy. 
Bogactwa naturalną Hiszpanii, 
jej pracę, a także — co jest naj-

kupują naszą ojczyznę.,
Jednakże woja ludzi kupczą­

cych naszym krajem nie jest wo 
lą narodu hiszpańskiego. Naród 
nasz nigdy nie uzna, ani też nie 
będzie realizował tego potworne 
go układu, który skazuje go na 
śmierć...

Nie, ten nikczemny pakt nia 
da wyników. Niechże ci, którzy 
zaprzedają Hiszpanię, padają na 
kolana p.’ zed milionerami ame­
rykańskimi, ale Hiszpanie nie 
zrezygnują a wolności.

W tej niezmiernie poważnej 
chwili Hiszpańska Rada Pokoju 
odwołuje się do sumienia wszysf ( 
kich Hiszpanów i wzywa „ich do 
spełnienia najświętszego obowią 
zku: do walki o odzyskanie nie­
podległości ł o pokój, w imię o~ 
calenia Hiszpanii.

Dzięki pomysłoiuości i uporoiui spółdzielców
produkujemy w Gdańsku kotły c. o. 1 wagi automatyczne

Kto czyta codzienną prasę lub ma jakąkolwiek styczność z rozwo­
jem drobnego przemysłu, ten wie, że przemysł ten w naszym woje­
wództwie odznacza się mnogością i różnorodnością wszelkiego rodzaju 
pomysłów racjonalizatorskich i nowatorskich. Słyszymy o ulepszeniach, 
o wynalazkach, o usprawnieniach, które zrodziły się właśnie tu u nas, 
na Wybrzeżu. Oglądamy je na własne oczy. podziwiamy pomysłowość 
autorów i cieszymy się. . . „ , , . ,

Dziś chcemy podzielić sie z czytelnikami wiadomością o nowych 
dwóch bardzo poważnych osiągnięciach, wprowadzonych już do produk­
cji drobnego przemysłu naszego woj ewództwa, a tym samym ujętych po 
raz pierwszy w produkcji ogólnokraj owej. Jeden Jest wynalazkiem, drugi 
jest pomysłem nowatorskim.

„ lży, przeciwko niszczeniu polskichmarża wojennego von Papena pi-! parafii, 
sał: „Trzecia Rzesza jest pierw-j

Wiemy, jakie Ho stanowiszym państwem. które nie tylko! 
uznaje, lecz wciela w życie wznio

Istnieje przysłowie, które 
brzmi: „Potrzeba jest matką wy 
nalazków“. Przysłowie to znalaz­
ło pełne potwierdzenie przy na­
rodzinach wynalazku inż. Stani­
sława Żołędowskiego, kiedy to w 
1949 r. SPB we Wrzeszczu stanę­
ło przed trudnym problemem: 
jak budować domy z centralnym 
ogrzewaniem, gdy brak kotłów? 
Wówczas to na naradzie kierow­
nictwo SPB usłyszało wypowiedź 
inż. Żołędowskiego: — „Ja zbudu 
ję kotły!“

Sprawę poddano dyskusjom. 
Dyskutowano w SPB i w NOT. 
Jedni byli za, drudzy przeciw. 
Konserwatyści wyrażali obawę, 
że kocioł tego pomysłu nie wy­
trzyma wymaganego ciśnienia 4,5 
atm. Inżynier Żołędowski miał 
szereg trudności i kłopotów.

Partia iionioyła
Wreszcie KW PZPR poparł je­

go pomysł i przystąpiono do pro­
dukcji. Próba, przeprowadzona z 
pierwszym kotłem, była pełnym 
zwycięstwem przedsiębiorczego 
wynalazcy i jego pomocników. Ko 
cioł zdał swój egzamin na bardzo 
dohrze. Obawy, że nie wytrzyma 
ciśnienia 4,5 atmosfery, okazały 
się płonne. Wytrzymał znacznie 
więcej, bo 5,5 atmosfery, a obec­
nie każdy kocioł poddawany jest 
próbie ciśaienia 7 atmosfer.

Przez dwa lała inż. Żołędowski

trzeby województwa. Zamiary 
swoje zaczął też wkrótce wpro­
wadzać w czyn.

W styczniu 1952 r. uwalnia się 
z SPB i w spółdzielczości zaczy­
na produkcję dosłownie pod go­
łym niebem, na podwórku jed­
nej ze spółdzielni inwalidzkich, w 
Gdańsku, przy ul. Mniszki nr 3.

Brak najniezbędniejszych urzą­
dzeń i narzędzi, trudne warunki 
lokalowe, brak fachowców, wszy 
stko to sprawiało, że początkowo 
produkowano zaledwie dwa i pół 
kotła miesięcznie. W grudniu 1952 
r. przy pomocy Wydziału Przemy 
słu Prez. Woj. RN wydzielono wy 
twórnię kotłów ze Spółdzielni In 
walidów „Bałtyk“ i przekształco­
no na samodzielną jednostkę pod 
nazwą „Wytwórnia Kotłów — 
Spółdzielnia Pracy im. M. Nowot 
ki“.

Wysoka jakość kotłów
Obecnie spółdzielnia ta, oznaj­

miająca szeroko swoje istnienie 
oślepiającymi blaskami spawarek, 
znana jest mieszkańcom Wybrze­
ża, z poważnej produkcji, która 
siedmiokrotnie przekracza począt 
kową. Jest to wielką zasługą wy­
nalazcy i dzielnej załogi spółdziel 
ni. Przy gorącym poparciu Wo­
jewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego spółdzielnia otrzy 
mała odpowiedni lokal i niektóre 
maszyny, jak gilotynę do cięcia że 
laza i inne. Wytwórnia kotłów 
jest obecnie pod stałą opiekąbudował kotły swego pomysłu.

Jednakże produkcja ta, ogranicza Prez. Woj. Rady Narodowej, 
jąca się jedynie do zaspakajania' 
potrzeb SPB, nie dawała wynalaz 
cy pełnego zadowolenia. Marzył 
o szerszej produkcji, takiej, Iktóra

inż. F. Wachowskiego, który prze 
prowadzał ekspertyzę, kotły sta 
lowe centralnego ogrzewania wy 
nalazku inżyniera Żołędow­
skiego są celowo skonstruowane 
i w praktyce okazały się dobre. 
Posiadają one możność łatwego 
oczyszczania w najdalszych gra­
nicach, co jest bardzo ważne dla 
wykorzystania pełnej wydajnoś 
ci kotła. Wyposażanie ich w u- 
rzątzenie do b«a*ra«a»90 «pała­
nia powoduje patae wykorzysta­
nie paliw», o 10 prac. lep««« »ni­
żeli w kotłach żeliwnych i jest 
ważne dla ośrodków gęsto zamie 
szkałych. Wydajność cieplna ko 
tłów jest o 35 do 40 proc. wyższa, 
aniżeli w kotłach żeliwnych. We 
dług obleczenia eksperta, każde 
wyprodukowane 4000 m2 kotłów 
da w skali rocznej — w stosunku 
do kotłów żeliwnych — oszczęd­
ność w sumie 2.471.600 zł.

Kotły Żołędowskiego są w eks 
ploatacji bardzo oszczędne, w ru 
chu pewne i łatwe do obsługi. O- 
becna produkcja kotłów c. o. poz 
woli zmniejszyć ich import do 
kraju. Produkcja ta została uję­
ta w Narodowym Planie Gospo­
darczym,

Sami wyprodukujemy!
Z kolei przyjrzyjmy się drugie 

mu osiągnięciu drobnego przemy 
słu naszego województwa — au­
tomatycznym wagom zbożowym. 
Podobnie jak w pierwszym wy­
padku, tak i tu matką pomysłu 
była potrzeba. Do remontu pako 
waczek w Zakładach Azotowych 
na Blasku okazały się konieczne 
wagi automatyczne. Ale kto je 
zrobi? Przecież dotychczas u nas 
w kraju nie produkowano takich 
wag! Nie ma specjalistów, me 
ma dokumentacji technicznej!

I wówczas wśród załogi Spół­
dzielni Techniczno - Metalowej

Warto jeszcze parę słów poświęjw Gdańska przy ulicy Na Stępce, 
cić właściwościom omawianych; zrocjzii sję pomysł: My sami be- 
kotłów. Według oceny techmcz- , . , , , , , .
nej eksperta Polskiej Izby Han-(1ziemy Produkować takie wagi!

»ko papieża w latach okrutnej zaspokoiłaby również i inne po- diu Zagranicznego w Gdyni mgr 2 początku było trzęc^ głów­

nych twórców, nowej produkcji. 
Organizatorem był prezes spół­
dzielni Kazimierz Wyrwas, pro­
jektantem inż. Marian Herbur- 
towski, a majstrem Ludwik Kę­
dzierski. W ciągu kilku miesię­
cy zbudowano pierwszą 50 kilo 
gramową wagę automatyczną ty­
pu „Cłmraos * — do zboża. Pod­
dano ją próbom.

Ku zadowoleniu twórców wy­
kazała ona dokładność ważenia 
zgodną z przepisami Urzędu Miar.

Waga nowego pomysłu waży sa 
ma. Ustawiona w elewatorze zbo 
żowym, zaopatrzona w urządza 
nia doprowadzające i odprowadza 
jące zboże, wymaga jedynie jed 
norazowego włączenia i wyłącze­
nia. Przeważa 12 ton w ciągu go 
dżiny bez obsługi, czyli 2,5 raza 
szybciej, aniżeli to czyni waga 
handlowa przy 4—5 osobowej ob 
słudze.

Początek rodzimej 
produkcji

Obecnie załoga spółdzielni przy 
stąpiła do produkcji seryjnej. W 
najbliższej przyszłości planuje 
się produkcję wag 189 kg i 403 
kg. Waga 490 kg. przeważać bę­
dzie na tych samych zasadach 
42 tony na godzinę.

Wagi typu „Chronos" są poważ 
nym osiągnięciem, dającym du­
że oszczędności w czasie i obsłu­
dze. Mogą- one mieć zastosowa­
nie w elewatorach i większych 
młynach przy przeważaniach i 
załadunkach. Wagi te staną się 
niewątpliwie początkiem rodzi­
mej produkcji różnego typu wag 
automatycznych nie tylko do zbo 
ża, ale do wszelkich materiałów 
sypkich, jak węgiel, nawozy sztu 
czne itp.

Aby zapewnić i przyśpieszyć o- 
becną produkcję wag, trzeba, by 
władze terenowe postarały się 
stworzyć przedsiębiorczej zało­
dze odpowiednie warunki lokale, 
we, gdyż dotychczasowe, w ja­
kich spółdzielnia pracuje, nie da 
ją jej żadnych perspektyw roz­
wojowych, Janiną Cymborska
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Dziś żegnamy junaków
Tegoroczny turnus, stacjonującej w Kolibkach pod Orłowem 18 Bry- 

gady Służby Polsce, dobiegł końca. W dniu dzisiejszym po pięciomiesię­
cznym pobycie na Wybrzeżu ostatni raz w tym roku „umai sie“ zielony- 
ifti. junackimi mundurami trasa kolei elektrycznej, naszej czołowej inwe- 
stycjr Planu 6-letniego. Opustoszeje obóz malowniczo położony na sto­
kach wzgórza między Orłowem a Ka miennym Potokiem i zdjęta zostanie 
z masztu biało - czerwona flaga, powiewająca w środku czworoboku roz 
bitych w kwietniu namiotów. Jadąc dziś elektrycznym między Gdynia a 
Gdańskiem, pomyślimy więc o tych, którzy swą pracą dopomogli do roz­
wiązania problemu komunikacyjnego trójmiasta.

cirZe, W spartakiadzie szczeciń­
skiej Szymkowiak i drużyna piłki 
nc mej z 18 Brygad^ uzyskali ty­
tuły mistrzów Polski SP.

— W brygadzie młodzież hartu 
je się i rozwija fizycznie, przy goto 
wując się na zawodach i ćwicze­
niach do stałego podnoszenia swej 
sprawności w zakresie obronnoś-Pięknde spisali się junacy w j cle przodują, junacy 18 Brygady 

tym roku —- stwierdza z zadowo-1 „SP“. Na spartakiadzie w Gdyni . w . , . ,
leniem opiekun junaków ze stro- w dniach od 20 do 22 lipca, spo-lCl kraju- w c^ie trwania obec­
ny inwestora, tj. DOKP w Gdań-1 śród 14 brygad oni zdobyli ni er- neg° Uturnufu 300 junaków w na-

* szei brygadzie zdobyło odznaki 
SPO! — Nie bez dumy mówi o 
tym przewodniczący zarządu bry 
gadowego ZMP, a jednocześnie 
kierownik szkolenia liniowego i 
wychowania fizycznego Wiktor 
Szleszy ński.

ZMP-owcy nadawali tempo
W organizowaniu życia młodzie 

ży w brygadzie, w pracy produk 
cyjnej, w wyszkoleniu i sporcie 
pomaga dowództwu brygady orga 
nizacja ZMP-owska. O aktywnej 
pracy ZMP w 18 Brygadzie i o 
wzroście uświadomienia młodzie­
ży świadczy fakt, że na początku 
turnusu organizacja młodzieżowa 
miała 92 członków, dziś zaś 264. 

— ZMP-owcy byli przez ca 
ły czas motorem nadającym 
tempo pracy każdemu plutono 
wi i kompanii —- zaznacza szef 
brygady Władysław Kordel. — 
W takiej kompanii, gdzie dob­
rze pracowało koło ZMP i wy­
niki produkcyjne były lepsze... 

Przodującą kompanią jest szó­
sta, która osiągała przeciętnie co 
miesiąc około 168 proc. normy, ale 
kompanie siódma, trzecia i ósma 
nie pozostają daleko w tyle...

Niesposób wymienić tu wszy­
stkich junaków 18 Brygady SP,

sku, naczelnik oddziału wykonaw 
stwa inwestycyjnego Kazimierz 
Kwiatkowski. — Ten turnus prze 
szedł nasze najśmielsze oczekiwa­
nia. Chłopcy pracowali z zapałem, 
a o ich wynikach niech powiedzą 
cyfry. Na przykład przy robotach 
ziemnych załadowali oni i wyłado 
wali blisko 100 tys. m sześć, zie­
mi lub piasku, wykonali wszelkie 
roboty pomocnicze przy „ukladce" 
10 km toru, a kompania budowla 
na zapisała na swym koncie m. in. 
oczyszczenie 317 tys. cegieł z roz 
biórki, które potrzebne nam były 
do nad planowych budów, jak d wo 
rzec na Wzgórzu Nowotki i in­
nych.

Przodują
wśród pięciu województw

wsze miejsce. Otrzymali wtedy pu 
char przechodni komendy zgrupo 
wania i zakwalifikowali wielu 
swoich zawodników do ogólnopol 
skich rozgrywek, jakie odbyły 6ię 
niedawno (8—9 września) wSzcze

Dawno przestały być białe
którzy stoją dziś w szeregu budo- Przyjemnie jest kupować w e- 
wniczych naszego ludowego pań- stetycznie urządzonym sklepie, 
stwa. Niewątpliwie listę ich ot-: ddzie sprzedają schludne, uprzej- 
wierają Alfons Szarłata i Kazi- ekspedientki. Niestety, jeszcze 
mierz Nowak, którzy zdobyli tui n^e wszędzie się tego przestrzega. 
odznaki przodowników pracy. Ale i \t„ „ ,, • r7r.wielu jest jeszcze takich jak Al-'r&'Z MH? ttr f5, w
bin Zelent, Władysław Janków- f , (naf.rzeff' dworca) far- 
ski, Teofil Kowalczyk, Jan Król, tuchy ekspedientek dawno juz

- ,, . przestały być białe. Widząc to wRyszard Odważny, Ireneusz Małe sobotę> %JeSZaliśmy
cki, Józef Szklarski i Józef Dzioch, i ce far-

, , . , ... -i tuchy będą czyste od poniedziałku.
I ^ ^ j ^eg° za | Niestety, minął wtorek, a fartu-

rmrinm0 “^ułu. g° na \ chy ciągle te same, oczywiście z
pewno przy warsztatach pracy, | każdym dniem brudniejsze, zwlasz 
pizy których obecnie staną. Nau-1 cza prZy stoisku nr 2. 
czyli się w 18 Brygadzie SP jak;
żyć. i pracować po nowemu, jak; Teraz „trzymamy zakład“ o to, 
służyć Polsce, jak budować naszą; że fartuchy będą czyste pierwsze- 
szezęśliwą przyszłość. Pozostanie \ go. Sądzimy jednak, że dyrekcja
po nich na Wybrzeżu trwały pom 
nik — zelektryfikowana linia ko­
lejowa, w której jest niemały 
wkład pracy młodych budowni­
czych. Lech Skinder

MHD powinna bardziej zivracac 
uwagę na czystość i estetykę w 
sklepach, a zivlaszcza z artykuła­
mi spożywczym^. (m)

Chopin się spóźnia
Byłam w uh. poniedziałek $c& 

„Młodości Chopina“ w sopockie} 
Polonii. Śpieszyłam się, żeby zdą­
żyć na godz. 20, bo o tej godzi­
nie według zapowiedzi kierowni­
ctwa kina miał rozpocząć się 
seans.

Tymczasem film zaczął się o 
godz. 20.35 i to nie na skutek 
uszkodzenia aparatury, braku prą 
du itp., a po prostu dlatego, że 
film ten (wraz z kroniką) jest 
znacznie dłuższy od innych.

Czy to było aż tak trudno po­
dać, że seanse rozpoczynają się 
(wyjątkowo w czasie wyświetla­
nia „Młodości Chopina“) o in­
nych godzinach? Uniknęłoby się 
wówczas długiego oczekiwania na 
rozpoczęcie seansu.

Sądzimy, że zrobią to kierownł 
cy tych kin, w których będzie je­
szcze wyświetlana „Młodość Cho­
pina“. (eh)

Wyprzedaż poremaneniowa okazją korzystnego kupna

Andrzejek cieszy się z nowej i ładnej jesionki
W sklepie konfekcyjnym nr 45 w Gdyni rojno i gwarno od 

niedzieli. Nic dziwnego! Na Wybrzeżu rozpoczęła się bowiem wiel­
ka wyprzedaż poremanentowa różnych artykułów konfekcji dam­
skiej, męskiej i dziecięcej. Ceny zostały znacznie obniżone. Ileż 
więc okazji do taniego, korzystnego kupna! Ileż możliwości do po­
czynienia zakupów jesienno - zimowych!

Rodzina Smugów wraz z ma­
łym Andrzejkiem wchodzi do 
sklepu po jesienne sprawunki.
Trzeba by chłopcu sprawić odpo 
wiednią jesionkę. W gdyńskim 
sklepie PSS nr 45 jest w czym 
wybierać. Na szaragach wiszą po i 22 w Gdyni, ob. Szmelter pokazu

nio 57,50 zł zaś obecnie można go 
kupić za 30 zł.?

Prawdziwa okazja
Kierowniczka sklepu MHD nr

Rozstrzygnięcie konkursu dla dziennikarzy
28 września br. komisja konkur 

sc. w składzie: dyrektor Oddzia 
łu Wojewódzkiego PKO Euge­
niusz Kudła, kierownik Działu O- 
szczędności Oddz. Wojew. PKO 
Zygmunt Mroczkiewicz, red. Ro­
man Dobrzyński, red. Piotr Kraak 
i red. Franciszek Walicki — roz­
patrzyła prace nadesłane na kon­
kurs, ogłoszony przez Oddział Mor 
ski Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich w porozumieniu z Od- 

— Do osiągnięcia tych wiele działem Wojewódzkim PKO, Te-
mówiących cyfr pomogło junakom 
współzawodnictwo — dodaje do­
wódca brygady major Piotr Dzie- 
życ. —- Walczyli oni ambitnie 
przez cały czas o palmę pierwszeń 
etwa i poszczycić się mogą nie 
byle jakimi sukcesami: wysunęli 
się na czoło pięciu województw: 
— białostockiego, warszawskiego, 
olsztyńskiego, bydgoskiego i gdań 
«kiego, a w skali ogólnopolskiej 
w Pierwszym etapie tj. 22 lipca 
br. zdobyli drugie miejsce za 10 
brygadą ze Stalinogrodu. Są do 
dziś jeszcze posiadaczami „złotej 
fanfary z werblami“, przechodniej 
nagrody ZG ZMP i Komendy Głó 
wnej SP.

Nie tylko w pracy, ale i w spor

matem konkursu było opowiada­
nie, reportaż i felieton o tematy 
ce propagującej oszczędzanie za 
pośrednictwem książeczek oszczęd 
nościowych PKO.

I nagrodę za opowiadanie w 
wysokości zł 1.500 otrzymał Ma­
rian Podgóreczny („Dziennik Bał 
tycki“) autor pracy pt. „Miały wy 
chowawca“ (godło „Nurek“).

I nagrodę za reportaż w wyso­
kości zł 1.000 otrzymała Wanda 
Zimińska („Głos Wybrzeża“) au­
torka pracy pt. „Ajencja PKO 
przy Stoczni Północnej w Gdań- 
sku spełnia swoje zadanie“ (godło 
„W. S-ka“).

I nagrodę za felieton w wysoko 
ści zł 1000 otrzymała Romana Tom 
(„Dziennik Bałtycki“) autorka fe­
lietonu pt. „Jasne jak słońce“ 
(godło „Żbik“).

teatry
Teatr Wielki — Gdańsk — „Intryga 

1 miłość“ — godz. 19—22.15.
Teatr Kameralny — Sopot — „Cu- 

dzoziemczyzna" — godz. 19.30-^-21.15.
Teatr Dramatyczny — Gdynia — 

„Drogą do Czarnolasu" — godz. 19—22.
KINA

według informacji Okr. Zarządu Kin 
w Gdańsk«

GDANSK — „Przyjaźń“ — „Ostrze­
gamy trucizna“, „Chrońmy zdro­
wie" — godz. 18 — „Tajemni
cza wyspa“ — godzina 20. WRZESZCZ
— „Bajka“ — „Stalowe serca" — godz. 
16. 18, 20. „ZMP-owiec“ — „Ostatni 
etap" — godz. 16. 18 20. NOWY PORT
— „1-szy Majä“ — „Sprawa do zała­
twienia" — godz. 18. 20. OLIWA — 
„Delfin“ — „Noc niespodzianek“ — 
godz. 16, 18. 20.

F otupiast dum _ Wrzeszcz Grun­
waldzka 44 — ..Na lazurowym brzegu 
Morza Śródziemnego“.

SOPOT — „Bałtyk“ „Ziemia wo­
ła" — godz. 15.30, 19.30. „Ostrzegamy, 
trucizna“ — Chrońmy zdrowie — godz. 
17.30. ..Polonia" — „Wielki proletariat"
— godz. 16. 18, 20

GDYNIA — „Atlantic“ — „Milcząca 
barykada" — godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Goplana“ — „Ulica graniczna" — go. 
dżina 16, 18, 20. ..Warszawa“—„Skarb"
— godz. 16, 1.8, 20. CHYLONIA — „Pro 
mień" — „Mitria Kokor" — godz. 18, 
20. GRABÓWEK — „Fala“ — „Dumna 
królewna" — godz. 18, 20. ORŁOWO — 
„Neptun" — „Sprawa do załatwienia" 
godz. 18. 20.

WEJHEROWO — „Świt“ — „Węgier­
skie melodie". LĘBORK — „Fregata“— 
„Pierwszy start“. PRUSZCZ — „Kra­
kus" — „Z cesarsko - królewskich cza- 
BÓw opowiadań kilka". PUCK — „Me­
wa“ — „Aleksander Newski". JASTAR­
NIA — „Hel" — „Noc majowa", ŁEBA
— „Rybak“ — „Pomysłowy sprzedaw­
ca".

POGOTOWIE
GDAŃSK - WRZESZCZ — Ratunko­

we i położnicze — teł.'41.000 i 09 — 
Grunwaldzka 2 czynne cała dobę. Dzie 
cięte — tel. 09 od godz. 19 do 7-inej 
rano. GDYNIA — rat. Skwer Kościusz­
ki 14, telefon 10.00, SOPOT — rat. 
Stalina 778, tel. 524-00 — czynne całą 
dobę.

Uwaga, przewodniczący 
komitetów blokowych!

Przewodniczący komitetów blo 
kowych w Gdańsku, Wrzeszczu, 
Oliwie i Sopocie proszeni są o 
zgłoszenie się dziś, w środę, w 
godz. 18—20 w komitetach dziel­
nicowych w- sprawie festynu lu­
dowego na budowę Warszawy.

** ^ -e-. J»-'

Stanisław Zieliński

Nie powinno zabraknąć nikogo
Miesiąc Budowy 
Warszawy zakoń­
czony zostanie na 
Wybrzeża Wiel­
ką Loterią Fanto­
wą, której publicz­
ne ciągnienie odbę 
dzie się 4 paździer 

nika br. na molo w Sopocie.
Całkowity dochód z loterii prze 

znaczony jest na SFOS i to stało 
się powodem ufundowania już 
przez wiele zakładów pracy Wy­
brzeża cennych fantów.

Wobec wielkiego zainteresowa­
nia społeczeństwa tą imprezą.
Miejski Komitet Odbudowy War­
szawy w Gdańsku zwraca się z 
gorącą prośbą do wszystkich in­
stytucji, zakładów pracy i społe­
czeństwa o dalsze składanie da­
rów na loterię. Równocześnie MK 
OW składa serdeczne podzdękowa 
nia wszystkim, którzy dali już do­
wód swego przywiązania do sto­
licy i fanty takie złożyli. Należą 
do nich IvyJK we Wrzeszczu, Tech 
niema Obsługa Samochodów Sta­
cja nr 6, Nadmorskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego i wiele in­
nych. Przypominamy, że dary jni. Czyż nie jest okazją pulower

rządnie posegregowane palta mę 
skie, garnitury, jesionki. Widać 
tam i konfekcję damską jak: pal 
ta, kostiumy, suknie. Andrzejek 
zerka tam, gdzie zmagazynowano 
konfekcję dziecięcą. Wzrok jego 
przyciąga szara jesionka chłopię 
ca w „jodełkę“. W sam raz dla 
niego!

— Rzeczywiście! To prawie za 
darmo — stwierdza Stanisław 
Smug, pracownik Związku Bran­
żowego Spółdzielni Drzewnej. — 
Kosztuje tylko 150 zł. A przecież 
gdyby tak uszyć, to za samą ro­
botę tyle by się zapłaciło.

Ceny artykułów 
są nisko skalkulowane

— Ta jesionka kosztowała przed 
sprzedażą poremanentową 257,40 
zł wtrąca kierownik sklepu Pio­
trowski, a więc obniżka jest oczy 
wiście bardzo duża. Trzeba tylko 
zrobić drobne poprawki — doda­
je kierownik, oglądając okiem fa 
chowca wiercący się „model“ — 
i jesionka będzie jak „ulał“.

— Kupujemy — decyduje oj­
ciec chłopca. — Trzeba korzystać 
z okazji!

Z okazji tej korzystają dziś 
setki mieszkańców Wybrzeża. W 
sklepie MHD nr 61 w Gdyni kie­
rownik Wiśniewski, który poma­
ga swoim sprzedawczyniom, nie 
może wprost nadążyć, obsługując 
dział sezonowy bielizny męskiej.

— Widzi pani jak tłoczno — u- 
śmiecha się z zadowoleniem — ro 
biąc paczkę jakiejś klientce — 
szczególnie wiele okazji korzyst­
nego kupna mają u nas mężczyź-

je właśnie (jakiejś uczennicy) su­
kienkę wełnianą, granatową, któ
rej cenę obniżono nieomal o 50 
procent.

— Tatusiu — wtrąca dziewczyn 
ka, oglądając z zainteresowaniem, 
sukienkę. — Przeznaczyłeś prze­
cież na zakupy 150 zł. Wobec te­
go możesz kupić mi dwie.

Coraz szerszym echem rozcho­
dzi się po Wybrzeżu wieść o porę 
manentowej obniżce cen. Coraz 
więcej klientów dąży do wytypo 
wanych sklepów, aby robić zaku­
py. Niemniejszym powodzeniem 
cieszą się sklepy we Wrzeszczu i 
placówki MHD, które zainstalo­
wały się w gdańskim Domu Dru­
karza. Wszyscy bowiem pragną 
skorzystać z okazyjnej obniżki.

(Jota)

Nasza ocena $

Dzieła Beethovena w 1 ' symfonicznym
PROGRAM ZŁOŻONY Z DZIEŁ L. V. BEETHOVENA: UWERTURA „CO- 

RIOLAN“. KONCERT FORTEPIANOWY G-DUR I III SYMFONIA ES-DUR 
„EROICA“. WYKONAWCY: REGINA SMENDZIANKA — FORTEPIAN, MA­
RIAN OBST — DYRYGENT ZESPÓŁ ORKIESTRY SYMFONICZNEJ PFB.

B PO- nowładztwem. Symbolem tej walki był ‘ * dla Beethovena wschodzący wówczas 
na politycznym widnokręgu europej­
skim Napoleon Bonaparte.

Wierząc w rewolucyjne zamiary Na­
poleona, które miały przynieść wyzwo 
lenie masom. Beethoven pisze symfo­
nię „Eroica“ na jego cześć. Lecz gdy 
symfonia była już na ukończeniu. Na­
poleon zdradził rewolucję i ogłosił się 
impertorem. Na tę wiadomość Beetho­
ven drze kartę tytułową symfonii z 
dedykacją Napoleonowi, pisząc na no­
wej: „Napisana dla uczczenia WSPOM­
NIENIA o wielkim człowieku“.

Wykonanie tej wspaniałej sym­
fonii przez orkiestrę pod dyrekcją 
Mariana Obsta niestety nie było 
przekonywające. Przez rozwlek­
łość tempa symfonia straciła swo 
ją potęgę epicką.

Część pierwsza: Allegro eon brio 
nie była ani szumna, ani z blas­
kiem, ani z ogniem (eon brio). 
Część II (Marcia funebre) wywo­
łała raczej nastrój elegijny niż 
tragiczny. III część — Scherzo by 
ło za mało żartobliwe. Jedynie z 
interpretacją finału r-.ożna było 
by się pogodzić.

Uwertura „Coriolan“ też nie 
zrobiła spodziewanego wrażenia. 

Dvrektor Marian Obst boi się 
A wszak niedocią-

przyjmuje „Orbis“ we Wrzeszczu, męski, który kosztowa! poprzed- płatny,

Piątkowy koncert P. F, 
święcony był twórczości Ludwika 
van Beethovena (1770—1827).

Mimo, że Beethoven z pochodzę 
nia był Flamandczykiem, zalicza­
ny jest do twórców muzyki nie­
mieckiej, ponieważ urodził się w 
Bonn, a od wczesnej młodości żył, 
działał, a także i zmarł w Wie­
dniu.

Jako doskonały pianista — wirtuoz,
Beethoven napisał wiele utworów na 
fortepian. Największą wagę z nich ma 
ją sonaty (w liczbie 38), w których 
Beethoven wypowiadał się z niezwyk­
łą pasją, traktując fortepian orkiestra! 
nie — oraz pięć koncertów fortepiano­
wych z orkiestrą.

W twórczości symfonicznej poza kil­
koma uwerturami, z których „Corio- 
ian“ bodaj że jest najpiękniejszą, Beet 
hoven napisał dziewięć symfonii. Je­
dną z nich — Es-dur, Beethoven opat­
rzył tytułem „Eroica“, wskazującym 
na jej bohaterską treść.

Ludwik van Beethoven wrażliwy jak 
każdy artysta na niedolę ludu, śledził 
z uwagą walkę jego z uciskiem 1 moż-

fi/Iedycyna i medycy w dobie Odrodzenia
Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztu 

ki w Gdańsku urządza w dniu 30 bm. 
o godz. 17 w sali Morskiego Instytutu 
Technicznego w Gdańsku przy ul. Dłu­
gi Tajg 41/42 odczyt pt. „Medycyna 1 dużego tempa
wygłosi d? Leor!® Wasilewski^"’odczyt brzmieniowe wynikające
ilustrowany przezroczami. Wstęp bez-
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Tulikowa zatrzepotała powiekami. Czy nie zwodzą oczy? Nie, 
“enerał siedzi na stołku i czyści trzewiki!

— Łukasz! Może kto zobaczyć! W spodniach z lampasami czy­
ścić moje buty?!

—- Czy ja tobie, matulu, czy ty mnie, to przecież jedno.
Babka porwała trzewiki i wbiegła do izby. Długo nie mogła 

się uspokoić i podczas śniadania nie odzywała się. „Więc niby jak? 
I uroków nie odczyniać i nie czyścić butów? No, zięć zięciem, 
ale przecież generał!“ Wkrótce zaczęto zbierać się do kościoła.

Tulik stał przy wozie poprawiając uprząż. Katarzyna przy­
stanęła. Jechać? Zostać? Inaczej w mieście, inaczej na wsi. Tro­
chę wstyd przed ludźmi.

— Łukasz? Może ty nie chcesz? Powiedz tylko? 
Odpowiedział spokojnie.
— Ja ci nie bronię, Ja ci niczego nie zabraniam.
— Bo widzisz, ja nie wiem... A to, że nie wiem, czy Bóg 

jest, czy Boga nie ma, to przecież nie dowodzi, że Boga nie ma...? 
Łukasz uśmiechnął się leklko,
— Miej swoją rację.
•— A jak twoim zdaniem?
— Ja nie wierzę.
— Więc...?
— Jeżeli di a ciebie jest, to wierz.
Gdy cdiechaii, usiadł z książka Przez uchylone drzwi widział 

łóżeczko syna. Piotruś spał. Jedlicki wyciągnął się wygodniej. 
Obracał w palcach nie zapalonego panierosa I zastanawiał się, 
n7-y postąpił właściwie. Uznał, że tak. Nie narzucając swego zda­
nia zmuszał do myślenia Chetnie dyskutował i starał się, by z dy­
skusji Kasia sama wysnuła prawidłowe wnioski. Oczywiście, było 
fo. słuszne w stosunku do Katarzyny, Tulików, nie zaś do Szopi- 
7kiego. Jedno nazwiskio przywiodło inne. Sytuacja nasunęła po- 
równanie. Kolumna doszła do rozwidlenia dróg. Trakt w lewo 

Gdańsk P—Z08RNGa^nłąte—°08: Popoi,7:wodz3 P02’-01'?™ skrótem, ale gościniec odbiegający w prawo nie 
fii-oti 5 ^ ‘ ' ' ‘ * viedzic do celu marszu.*

— A nasza droga biegnie prosto. — Jedlicki odłożył książkę 
1 cicho, by nie obudzić dziecka, wyszedł przed dom.

Tulikowie i Katarzyna zastali generała gotowego do drogi. 
Samochód stał poza obejściem. Dwaj żołnierze osłony dopalali pa­
pierosy.

— Łukasz, co się stało?
— Nie usiedzę dłużej. Trzeba jechać, choć żal, bo tu i ładnie 

i cicho, i dobrze się wypoczywa.
— Zaczekaj. Muszę zapakować rzeczy i nakarmić małego 

przed jazdą. — Uniósł brwi. — Pojedziesz ze mną? A oni, rodzice?
Kasia wzruszyła ramionami.
— To takie proste. Znów będziesz palił na czczo. Jadę z tobą.
Wyjechali przy pięknym słońcu. Szosa była pusfa. Dopiero da­

lej minęli się z kolumną ciężarówek pędzącą na południe.
Następnego dnia Jedlicki stawił się u zwierzchnika. Patrzyli na 

mapę słuchając raportu pułkownika Miecz-Kusiaka. Ten, zatyka­
jąc chorągiewki, oznaczał położenie band według ostatnich mel­
dunków.

— Oddziały Maleszki, Putny, Pisanego ciągną na koncentra­
cję, której spdziewamy się w tym mniej więcej rejonie... Jest wia­
domość, że resztki esesmanów ukrywających się pod angielską 
nazwą Green-Cross dołączyły do Pisanego i działają pod jego ko­
mendą. Teren lesisty i trudno dostępny mnoży siły i przedłuża 
stan niepokoju.

— Pułkowniku, ile tego tam jest?
— Około tysiąca pięciuset ludzi, panie generale.
— Czas zrobić z tym raz na zawsze porządek. Młodzi dowód 

cy nie dają sobie rady. Trzeba mocnej ręki. Generale musicie po­
jechać tam sami.

—Kiedy** — Jedlicki poczuł obce mu dotąd znużenie. Pomy 
ślał „Mam gorączkę".

— Samolot czeka. Lotnisko rozmiękło, ale „kururuźniki“ star­
tują i ląduje bez przeszkód. Świetne maszyny.

— A więc zaraz. Dobrze!
Po wyjściu Jedlickiego, pułkownik Kusiak pochylił się nad 

mapą i nieznacznie przestawił chorągiewki. Kilka ruchów star­
czy, by zmienić sytuację i nadać koncentracji obraz zgodny z. 
prawdą. Faszyści gromadzili siły na południe od rozmiękłego lot­
niska, na którym miał lądować Jedlicki,

(Ciąg dalszy, nastąp!)

na skutek niedostatecznego wyprą 
cc --ania utworu, łatwiej jest u- 
słyszeć w tempach wolniejszych, 
niż szybszych, ponieważ w dużych 
tempach wyraz staje się ważniej­
szym niż dźwięk.

Skoro jednak brak jest czasu 
na dokładne wypracowanie dźwię 
kowe utworu, należy wyciągnąć z 
niego jak najwięcej wyrazu. Wra 
zenie wówczas będzie pozytywne.

Interesującym punktem progra 
mu tego wieczoru był występ so­
listki, Reginy Smendzianki. Jest 
to rasowa pianistka, która jędr­
nymi tonem i w doskonałym stylu 
odtworzyła arcytrudny koncert 
G-dur.

Wywoływana spontanicznie 
przez publiczność, Regina Smen- 
dzianka zagrała na bis: Tańce
szkockie — Beethovena, Chwilkę 
muzyczną — Schuberta i Mazurek 
Chopina.

Władysław Walentynowicz

W niedzielę de Warszawy
Na zakończenie Miesiąca Bu­

dowy Warszawy, ORZZ łącznie z 
„Crbiaem“ w Gdańsku organizu- 
e jeszcze jedną wycieczkę zradlo 

fonizowanym pociągiem turysty>• 
cznym do Warszawy w dn. 4. 10. 
tj. niedzielę.

Koszt udziału wynosi zł 109 od 
uczestnika i obejmuje przejazd w 
obie strony, obiad, bilet do tea­
tru, oraz zwiedzanie miasta au­
tokarem pod kierownictwem wy­
kwalifikowanych przewodników.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja 
Turystyczna PP i T w Gdańsku 
do dnia 30 bm. godz. 12, telefon 
547-71,

889
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Taś, łaś, łaś!

I*rzy ulicy Na Zaspy 33c w No 
wym Porcie zarówno podwórko, 
jak i przejście zalane są wodą, 
ponieważ ßtudnia jest uszkodzo­
na. Pracownicy Miejskiego Za­
kładu Oczyszczania trzykrotnie

już przychodzili, aby «tudnię na­
prawić, ale niewiele to pomogło, 
gdyż podwórko nadal jest zalane 
wodą, w której 7. wielką radością 
Chlapią się kaczki.

Podwórko należy do 4 bloków, 
w których oprócz dorosłych mie 
szka przeszło 50 dzieci. Dziecinie 
mogą jednak bawić się na zala­
nym podwórku, które stało się 
wyłącznym, królestwem kaczek. 
Może więc MZO zgodzi się z na­
mi, że dzieci mają pierwszeństwo 
p: ed kaczkami i doprowadzi na

ŚRODA 30. 9. 1953.

6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­
darz. 6.15 — Kom. PIHM. 6.16 — „Z 
każdym dniem“ 6.20 — „Uwaga
PGR-y“. 6.30 — DZIENNIK. 6.45 — Mu 
zyka. 7.48 — Stan pogody. 7.55 — Wia 
domości. 8.00 — Muzyka. 8.15 — Ser­
wis CZRM dla rybaków. 11.40 —, Ko­
munikaty. 11.45 — ..Głos mają kobie­
ty“. 12.04 — DZIENNIK. 12.15 — „Na 
swojską nutę“. 12 45 — Aud. dla wsi.
13.00 — „Wieś tańczy i śpiewa“. 13.15
— Trzech Straussów — wiazanka me
lodii. 13.15 — Kom. PIHM.' 13.25 —
Koncert solistów. 13.55 — Komunikaty. 
14.05 — Informacje, 14.10 — Aud. dla 
ki. III—IV. 14.30 — Koncert. 15.09 — 
Kom. o stanie wód. 15.10 — „Historia 
jednego strajku“. 15.30 — Aud dla
dzieci. 16.00 — Piosenki radzieckie.
16.21 — Muzyka operetkowa. 16.40 — 
Aud. dla młodzieży. 17.00 — Wiad. 17.15
— Koncert. 17.35 — Reportaż. 17.45 — 
Z piosenką po świecie“. 18.00 — PRZE' 
GLĄD WYDARZEŃ. 18.10 — Rozrywko 
we utwory skrzypcowe. 18.30 — Pog 
sportowa. 18.40 — Utwory skrzypcowe.
19.00 — Kronika kult. 19.30 — Muzy­
ka i akt. 20.00 — „Rzeka czerwona". 
20.20 — Koncert. 20.58 — Kom PIHM.
21.00 — DZIENNIK. 21.26 — Wiad. spor 
toWe. 21.36 — Muzyka tan. 21.50 — Z 
życia ZSRR. 22.20 — IH aUd. z cyklu 
„Preludia Debussy'ego". 22.20 .— Ser­
wis CZRM dla rybaków. 22.40 — Mu­
zyka tan. 23.20 — Muzyka polska. 23.50
— OST. WIAD.

reszcie nieszczęsną studnię do po 
rządku.

E. Sacewicz
- Nowy Port

itHnHwk LismcH
WOŹNICA POWINIEN Się 
ZAWSTYDZIĆ

W dniu 19 bm. Jeden z naszych 
czytelników zaobserwował, jak przy 
radiostacji gdańskiej wóz skręcił 
piaszczystą ulicę. Koń nie mógł ucląi 
nąó naładowanego wozu po piaszczys­
tej drodze, a wówczas woźnica, żarnie 
szkały w Oruni pray ul. żuławskiej, 
zaczął okładać koni» metalowym prę­
tem. Na zwróconą mu przez naszego 
czytelnika uwagę, woźnica nie zarea 
gował, może więc ta notatka wywrze 
lepszy skutek i przypomni mu o obo 
wiązku właściwego obchodzenia się ze 
zwierzętami, a tym bardziej ze zwie­
rzęciem, które na niego pracuje. 
JEZDNIE NALEŻY POZOSTAWIĆ 
POJAZDOM

Postawione przez kierownictwo ro­
bót ZBM w osiedlu stoczniowym w 
Gdańsku - Siedlcach przy ul. Kartu­
skiej ogrodzenie jest częściowo zepsu­
te i wywrócone i zajmuje całą szero­
kość chodnika — pisze ob. A. W. — 
Aby ominąć powalone ogrodzenie, prze 
chódnie muszą schodzić na tory tram 
wajowe, zwłaszcza, że chodnik jest nie 
wyrównany po przeprowadzonych wy­
kopach. Ponieważ chodzenie po jez­
dni jest zawsze niebezpieczne, szcze­
gólnie dla dzieci (obok są dwie szko 
ły podstawowe i trzy przedszkola), mie 
szkańcy proszą kierownictwo ZBM o 
uporządkowanie chodnika i ogrodze­
nia.
NIE DZIURA W MOŚCIE...
...a brak poręczy na przepustach na 
drodze z Bietowa do Szteklina i stam 
tąd do Radziejowa straszy okolicznych 
mieszkańców. Byłby już czas uzupeł­
nić ten brak, ponieważ dalsze lekce­
ważenie tej bolączki może stać się 
przyczyną wypadku.
A TO NIEŁADNIE!

Ekipa kina objazdowego, która do­
tarła do Łęgowa, niechętnie wspomina 
swój pobyt w tamtejszej gospodzie 
GS: ekspedientka odmówiła im sprze 
dąży porcji kiszki pasztetowej i bułek, 
tłumacząc się koniecznością zatrzyma­
nia tego prowiantu dla „stałych kli­
entów“ Z papierosami też była niemi­
ła historia, ponieważ okazało się, że 
w gospodzie można kupować tylko ca­
łe paczki, ale po 10 sztuk — nie.

Nasi czytelnicy, którzy o tym piszą, 
spojrzeli wokół rozżalonym wzrokiem, 
stwierdzając bardzo brudną podłogę 
poplamione ściany i dużą porcję nie­
życzliwości, którą ich hojnie obdarzy 
ła sprzedawczyni. Szkoda, że pracow­
nica GS w Łęgowie nie pomyślała o 
tym, że „stali klienci“ mogą się poży 
wić w swoich domach, a ekipa kina 
objazdowego musiałaby przemierzyć Je 
szcze sporo kilometrów, aby dotrzeć 
do swoich siedzib...

zanie umowy z ważnej przyczyny nie 
następuje natychmiast po dowiedze­
niu się strony o istnieniu takiej przy 
czyny, prawo do rozwiązania umowy 
wygasa po upływie miesiąca od chwi­
li dowiedzenia się o tej przyczynie 
(art. 36, w związku z art. 32 p. b„ 
rozp. z 16. 3. 28). Z tego Wynika, że 
pracodawca mógł na podstawie art. 32 
rozwiązać umowę tylko w czasie cewar 
tego miesiąca Waszej choroby. Skoro 
tego nie uczynił, może rozwiązać urno 
we w trybie przewidzianym w art. 25 
rozp. z 16. 3. 28, tj. za uprzednim 
3-miesięcznym wypowiedzeniem W 
tym stanie rzeczy przysługuje Wam ur 
lop wypoczynkowy (obecnie ekwiwa­
lent pieniężny) oraz 3-miesięczne od

Anna nie jest Wacławem
Oboje z mężem lubimy otrzy­

mywać listy, toteż ucieszyliśmy 
się, kiedy, wracając z pracy do 
domu, zastaliśmy w szparze pod 
drzwiami następujące zawiado­
mienie:

Nazwisko ... Kowalik 
nadszedł ... R
który należy odebrać w Urzędzie 

Poczt. Gdańsk 6, Grunwaldz­
ka 108.

— Aż tam! Przecież to 25 minut 
spaceru żwawym kłusem! A U-

Ale to nic, kochana żono — do ał 
bohatersko. — Ty masz dość obo­
wiązków zawodowych i domo­
wych. Ja załatwię sprawę ode­
brania R na nazwisko Kowalik 
w Urzędzie Poczt. Gdańsk 6. I to 
natychmiast jutro.

* * *
— Co tam było w tym liście — 

zapytałam nazajutrz przy kolacji.
— W jakim liście — zdziwił się 

mąż. — Ach, w tym z poczty? Na

Następnego dnia wrściłam z pra 
cy wcześniej, niż mąż. W szparze 
pod drzwiami znalazłam następu­
jące zawiadomienie:

Nazwisko .. Kowalik 
nadszedł ... R
który należy... ifcd. !!

jak w’ poprzednim zawiadomieniu.
— Znowu! — pomyśl"'~*n ’ ez 

entuzjazmu. — Nie mam czasu na 
godzinne spacery. .

Mimo to trzeba b*do iść na pocą 
tę. Chciałam n jc^nvm lama- 

rówireż list na po-

Orpiiniaiiif liglstosfe i zawody korespondencyjne
dla uczczenia X rocznicy powstania Ludowego Wolska Polskiego
Zbliża się X rocznica powstania Ludowego Wojska Polskiego. 

Zrodzone pod Lenino braterstwo broni polsko - radzieckie stało się 
fundamentem przyjaźni obu narodów. Dla uczczenia tego histo­
rycznego momentu przeprowadzone zostaną masowe zawody spor­
towe (wieloboje) o nagrodę ministra obrony narodowej Marszałka 
Polski Konstantego Rokossowskiego.

szkodowanie z tytułu nieformalnego |rz£*d Pocztowy Gdar^ 11 jest tuż,śmierć zapomniałem. Ale jutro,
rozwiązania umowy. I obok nas — powiedział mąż. —pójdę na pewno. ~™, . . . . ,------------------------------------------------------------------------------ ^ 1 v *___________________ I przednie zaw adomieme, lecz za-

_____________ jwiadonrenia me bv’". Widownie
|-n..»ni...«.r—^ ^ _ ____ ~_____  ___________ ' ____- ____ 1 I mąż nosił je wytrwale przy sobie.
•SPORT» SPORT* SPORT* SPORT »SPORT* 1 S

długi ogonek. Wyczekiwanie skra 
całam sobie, przyglądając się oby 
watelom(kom), którzy przy sas’ed 
nim okienku odbiera*' interesują­
co wysiadające paczki.

— Żeby tak do mnie paczusz­
ka... — rozmyślałam marząco. — 
Na przykład tłusty indyk r>d cioci 
7. Białegostoku... — roztkliwiałam 
się.

Jednak marzenia nie mogą 
trwać zbyt długo, toteż po 20 mi­
nutach stan’a w kolejce zaczę­
łam się niecierpliw'^.

— Czemu to trwa tak długo? — 
zastanawiałam się, ale gdy dosz­
łam do okienka, zaraz zrozumia­
łam, na czym rzecz polega. Lis y 
do wydania umieszczone były w 
kartotece w porządku alfabetycz 
nym nazwisk. Mimo to urzędnfez 
ka za każdym razem przeszuki­
wała całą kartotekę. Dla ścisło­
ści muszę dodać, że na:p?r*rw za 
glądała pcd właśc'wą literę.

— Jest! — uc’eszyla się wresz­
cie. — Poproszę dowód osobisty. 
Ależ nie, proszę pani. Dowód jest 
na Kowalik Anna, a list na Ko­
walik Wacław. Nie wydam.

- Przecież to mój mąż! Niech 
pani sprawdzi adres!

- Nie mogę.
- Niech mi pani przynajmniej 

powie, od kogo ten list?
— Tajemnica pocztowa. (

* * *

OfrtiMedxlREDmM
Adam Fieden, Elbląg. — Przysługu­

je Wam dodatek morski i możliwe, że 
go otrzymujecie nie jako osobny ele­
ment uposażeniowy, lecz wliczony np. 
do płacy podstawowej, o czym musi 
być wzmianka w układzie zbioro­
wym.

J. B.. Pruszcz Gd. — Jeżeli rozwlą-

W dniach 27 września — 18 paź 
dziernika br. odbywać się będą w 
całym województwie gdańskim, 
podobnie jak i w innych dzielni­
cach kraju, zawody sportowe, ma­
jące na celu podniesienie spraw­
ności fizycznej młodzieży, spopu­
laryzowanie konkurencji sporto­
wych, bezpośrednio wpływających 
na spotęgowanie obronności kra­
ju, oraz zmobilizowanie kół spor­
towych do budowy podstawowych 
urządzeń dla realizacji odznaki 
SPO, jak tor przeszkód i inne.

Program wieloboju obejmuje 
tor przeszkód, rzut granatem (dla 
dziewcząt i chłopców piłką palan 
tową) oraz konkurencje marszo 
we, objęte programem Marszów 
Jesiennych.

Dla wyłonienia najlepszego po­
wiatu i zrzeszenia ustalono odpo­
wiednią punktację norm SPO i 
BSPO, zdobytych w czasie zawo­
dów. W skali ogólnopolskiej zwy­
cięzca otrzymuje nagrodę Mar­
szałka Polski Konstantego Rokos­
sowskiego. Zwycięzcy w punkta­
cji zrzeszeniowej względnie po­
wiatu otrzymają również nagrody.

Drngą imnreza. organizowa­
ną dla uczczenia X rocznicy 
powstania Ludowego Wojska 
Polskiego, są zawo ' korespon 
dencyjne w lekkoatletyce.

FACHOWCY POSZUKIWANI

1 fakturzystkę, 4 krawców, 2 szewców zatrudni
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni. Zgłoszenia do 
działu kadr Stoczni. 1796 -K

2 kalkulatorów warsztatowych i 2 inspektorów
kontroli (brakarzy) zatrudni od zaraz P, P. D 
„Dalmor“ w Gdyni, ul. Hryniewickiego 10. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr. 1774-K

Intendenta, pomocnika magazyniera, robotnika 
niewykwalifikowanego zatrudnimy natychmiast. 
Mikrobiologa, samodzielnego referenta z maszy­
nopisaniem, maszynistkę zatrudnimy od 1 listo­
pada. Wojewódzka Stacja Sanitarno - Epide­
miologiczna w Gdańsku, ul. Curie - Skłodow­
skiej Nr 1. 1802lK

Trzech tokarzy metalowych przyjmie od zaraz 
Ekspozytura P. K. S. w Gdańsku. Wynagrodze­
nie według U. Z. P. w P. K. S. Zgłoszenia w 
dziale kadr, Gdańsk, ul. Wałowa 14. 1801-K

Murarzy na miejscu oraz na wyjazd na delega­
cję (dla zamiejscowych zapewnione zakwatero­
wanie) zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo 
Robót Koleiowych Nr 12 w Gdańsku. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Organizacji i Zatrudnienia P. R. 
K. Nr 12 w Gdańsku - Oliwie, ul. Lęborska 'do­
jazd koleją elektryczną przystanek Gdańsk — 
Polanki). 1803-K

ZAMIENIĘ damskie futro 
(piękne karakuły) na forte­
pian wysokiej marki. Oferty 
pod „Ina“ Biuro Ogłoszeń 
.Prasa“ Gdańsk. 66I0-G

PIANINO krzyżowe — sprze 
dam Oglądać: Wrzeszcz.
Kliniczna 4. 6603-G

SPRZEDAM biurko nieuży­
wane. Sopot (Kol.), ul. Wej 
herówska 43. 2794-P

RADIO - samochodowe „Phi 
lips“ sprzedam. Informacje 
tel 46-77, Gdynia. 6602-G

CGŁPSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM parcele budow­
laną na Grabówku. Wiado­
mość: Gdynia. Starnwieiska 
7/7 2805-P

2 POKOJE z kuchnią w Byd 
goszczy zamienię na takie sa 
mo w Gdyni, Gdańsku, Sopo 
cle. Adres: Bydgoszcz, ul. 
Ogrodowa 10/3, Kuc Franci­
szek. 2806-P

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kom­
fort — centrum Gdyni na 
równorzędne o mniejszym 
metrażu (centralne ogrzewa 
nie). Zgłoszenia: tel. 51-25.

2785-P

Zawody korespondencyjne prze 
prowadzone będą w najbliższą so­
botę i niedzielę 3—4 października 
br. na wszystkich boiskach i sta­
dionach województwa gdańskie­
go. Program ich obejmuje nastę­
pujące konkurencje:

SENIORZY: 100 m, 400 m, 1500 
m, 5000 m, skok wzwyż.

JUNIORZY: 100 m, 800 m, skok 
w dal, rzut dyskiem (1,5 kg).

SENIORKI: 100 m, skok wzwyż, 
dysk.

JUNIORKI: 100 m, skok wzwyż, 
dysk.

Zawody te mają w obecnej 
chwili szczególną doniosłość ze 
względu na obniżenie się po 
ziomu, a nawet zainteresowa­
na sportem lekkoatletycznym 

na Wybrzeżu. Dowodem tego 
t zajęcie dalszego miejsca w 

Pucharze Miast w Poznaniu, 
trzeciego miejsca w mistrzo­
stwach lekkoatletycznych ju­
niorów Polski (w poprzednich 
latach juniorzy Gdańscy wal­
czyli o prymat), znikoma frek 
wencja uczestników w mistrzo 
stwach Wybrzeża w wielobo­
jach itp. Jak z tego wynika, 
zamiast postępu notujemy 
cofanie się.

Warto przypomnieć, że wiosną tego 
roku na starcie zawodów koresponden­
cyjnych stanęło 3165 lekkoatletów, a 
w tej liczbie 1550 kobiet, w ramach 
zas zawodów uzyskano szereg rekordów 
okręgowych kół i rekordów życiowych, 
przy czym — biorąc za podstawę 50 
najlepszych wyników w każdej konku­
rencji — uzyskano 744 norm klasyfi­
kacyjnych, w tym 2 mistrzowskie. 20 — 
I klasy, 165 — II klasy, 543 — III kla­
sy i 14 — młodzieżowej.

Co wykazała analiza wiosennych za­
wodów? Najwięcej lekkoatletów starto­
wało w Gdańsku — 945, Kościerzynie — 
589. Starogardzie — 653. Słabo'nato­
miast wypadł Sztum, Kartuzy i Mal­
bork.

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kom­
fort —• centrum Szczecina 
na 2 pokoje z wygodami w 
Gdyni. Zgłoszenia kierować: 
Szczecin, Wojska Polskiego 
50/4, tel. 58-86. 2308-pP

STUDENT poszukuje poko­
ju. Zgłoszenia: Gdańsk 6,
poste-restante. śmiałowski.

6593-G

PARCELE 3 budowlane (szosa 
Wejherowo — Luzino) za 
7.000 sprzeda Biuro Gdynia. 
Sieroszewskiego 6. 2783-P

i CENTRALA Przemysłu Ludo 
' wego Artystycznego, Gdynia, 
Świętojańska 61 — skupuje 
przędzę wełniana, srebro, 
bursztyn oraz artystyczne 
wyroby gotowe — wykony­
wane przez artystów-plasty­
ków i uczniów szkół plasty­
cznych, rolników i chałunni 
ków. 2790-P

ZAMIENIĘ 3 duże pokoje, z 
wygodami, kuchnią, przedpo 
kojem, spiżarka i łazienka 
w Słupsku (I piętro) na 2 
mniejsze pokoje w trój mieś­
cie, Wiadomość: Wrzeszcz,
Łitaermana 47b, Borysiewicz.

6601-G

STUDENT medycyny poszu­
kuje pokoju od zaraz — naj 
chętniej we Wrzeszczu lub 
Oliwie. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk „Student“.

6591-G

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch­
nią, chlew, ogródek owoco­
wy w Sopocie (Kolonia) na 
2 pokoje, kuchnie w Sopo­
cie Oferty pod „6606“ Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“ Gdańsk.

6606-G

POKOJU poszukuje — wa­
runki do omówienia Biuro, 
Gdynia, Sieroszewskiego 6.

2774-P

ZAMIENIĘ pokój, kuchnię, 
wszystkie wygody, telefon w 
centrum Łodzi na większe 
w Sopocie, Oliwie, Gdyni. 
Zgłoszenia: Sopot, tel. 523-58 
godz. 8—10. 6615-G

PRACA
OPIEKUNKA do jednego 
dziecka potrzebna. Akade­
mia Medyczna Gdańsk, budy 
nek 24 (portier). 6608-G

GOSPODARSTWO 10 ha ko­
ło Tczewa 35.000 sprzeda Biu 
ro Gdynia, Sieroszewskiego 
6. 2782-P

SPRZEDAM parcelę okolica 
Gdyni 2446 m, 60 drzew o- 
wocowych. częściowo ogro­
dzona. Wiadomość tel. 16-04 

2777-P

KUPNO

KUPIE pilnie westfalke. —
Gdynia. Ujejskiego 26 m. 3
tel. 32-20. 2789-P

S P R 7 P O A Ź

PSZCZOŁY, pleć uli po 700 
zl SDrzedam. Gdynia, Koman 
dorska 18. 2776-P

SPRZEDAM zaraz kiosk uli 
czny. Gdynia, poste-restan­
te, Mysleniecka. 2300-P

SPRZEDAM motocykl B. M. 
W. 400 i D K W. 350 NZ. 
Gdynia - Ohłuże, ul T|'is- 
manska 134. 2773-PMASZYNĘ do szycia bęben­

kową. nawet niekompletna
kupię Wiadomość Gdynia 1 SPRZEDAM wóz ogumiony.

„ , . , _ . . , | parokonny, oraz konie i u-Chrzanowskiego 1, Za ..orski. ] przaż Wrzeszcz, Słowackle- 
2778-P' go 12/5.

NIEZWŁOCZNIE zamienię 
willę — 3 izby wolne, z wy 
godami, ogrodem, garażem 
w Łodzi na podobna w Gdy 
ni, Orłowie, Sopocie. Tel.: 
13 -15 Ostrzyński, godz. 9—13, 
15—18. 2801-P

ZA MIENIE 1 pokój z uży­
walnością kuchni w Gdyni 
na 2 DOkoiki. kuchnię, ewen 
tualnie 1 z kuchnia — cen­
trum Gdyni. Warunki do o- 
mówienia. Gdynia poste-res- 
tane. Jowlńska. 2802-P

ZAMIENIĘ pokój, używal­
ność kuchni — Warszawa 
/Mokotów) na nokój. kuch­
nie Odvnia. Sonnt. Gdvnia, 
Doste-restante. Karnie" oka.

2803-P

SAMOTNY, nływajacy mary- 
nar~ poszukuje pokoju — 
trójmiasto. Gdynia, poste-re 

6612-G st.ante, Liwosz 2807-P

GOSPODYNI lub pomoc do 
mowa, lubiąca dzieci poszu­
kiwana. Warunki dobre. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 116 
m 6. 6593-G

POTRZEBNA pomoc domo­
wa. Warunki do omówienia 
na miejscu. Gdańsk - Ple- 
niewo, bloki stoczniowe 
blok Nr 2 m. 6, ob Bardzel 

6594-G

ZGUBY
BŁOCH Teodora, Gdańsk 
ul. Panieńska 1 m. 2 zgubi 
ła legitymację Nr 031094.

6596-G

ZGUBIONO legitymację
służbowa Nr 031050 na naz­
wisko Winiarska Zofia, 
mieszkała Wrzeszcz, Wyspiań 
skiego 33/2. 6597-G

GĄSECKI Mirosław, Sopot, 
Architektów la zgubił pra 
wo jazdy IV kat., kwit korni 
sowy nr 4487. 6600-G

Bardzo różnie przebiegały zawodv w 
zrzeszeniach i na wsi gdańskiej. Pod­
kreślić należy z zadowoleniem lieznv 
udział sportowców wiejskich w LZS 
Lipusz (pow. Kościerzyna-'. Nowy Dwór 
i Niedźwiedziówka (pow. Gdańsk) oraz 
LZS Zblewo i Skórcz (pow. Starogard). 
Z poszczególnych zrzeszeń najlepiej wy 
padła Spójnia, zajmując I miejsce — 
60,840 pkt., 2) Budowlani 46.851 pkt.. 
3) Włókniarz 38.550 pkt. Na szarym 
końcu znalazły się zrzeszenia Stal. 
Zryw i Ogniwo.

W wyniku wsoółzawodnictwa powia­
tów zwyciężył Starogard nrzed Elblą­
giem i Gdynią. W nasiennej kategorii 
miast (gdzie lekkoatletyka stoi niżej)
I miejsce zajął Tczew przed Sopotem 
i Kościerzyną.

Wieloboje i zawody korespon­
dencyjne mają jeszcze jeden waż­
ny aspekt. Jest nim realizacja pla 
nów zdobywania norm na odzna­
kę SPO i BSPO oraz klasyfikacja 
O tym, że na tym odcinku jest w 
naszym województwie bardzo źle, 
pisaliśmy niedawno. Mimo zwięk­
szenia tempa zdobywania odznak 
we wrześniu, ciągle jeszcze zrze­
szenia Budowlani, Ogniwo, Kole­
jarz i LZS swych planów 
miesięcznych i kwartalnych 
nie realizują. Nieźle wyglą­
da sprawa SPO w pionie 
akademickim, w szkolnictwie, w 
Zrywie i Starcie. Na odcinku kla­
syfikacji plany swe realizują 
Włókniarz, Unia i Zryw. Zle pra­
cują Kolejarz, szkolnictwo, Ogni­
wo, LZS i Budowlani.

Przed całym aktywem spor­
towym — przed zawodnikami, 
instruktorami i działaczami — 
stoi poważne zadanie przepro­
wadzenia szerokiej propagan­
dy tych imprez w kołach spor­
towych, zabezpieczenia boisk i 
sprzętu, zapewnienia jak naj­
liczniejszej frekwencji.

Masowy udział tysięcy sportow­
ców w obchodzie X rocznicy po­
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego będzie wyrazem dojrzałoś­
ci politycznej ruchu sportowego i 
ścisłego powiązania z naszym Woj 
skiem Ludowym, stojącym na 
straży niepodległości i budowni­
ctwa pokojowego.

A. Skot.

Mój ukochany mąż czekał na 
mnie w domu.

— Wiesz, kochanie — pochwa­
lił się — z rana byłem na poczcie, 
wiesz, po ten list sprzed paru 
dni. Okazuje się, że to paczka z 
Białegostoku, ale mi nie wydali, 
bo adres był: Kowalik Anna, a ja 
jestem Wacław...

Poczucie humoru przemogło 
złość. Wspólnie zastanawialiśmy 
się co robi np. rodzina, składają­
ca się z 5 osób dorosłych o tym 
samym nazwisku (a i tak się zda­
rza). Czy wysyłają jednego dele­
gata, czy też idą na pocztę zbio­
rowo?

A po paru godzinach dyskusji 
opracowaliśmy nawet jedno u- 
sprawnienie: niechby tak listo­
nosz, pisząc zawiadomienie, nie 
był tak lakoniczny i dodawał... 
imię.

K. R.

SKRADZIONO kartę meldun 
kówą, świadectwo lekarskie, 
oraz zaświadczenie lekarskie 
na nazwisko Wojciechowski 
Andrzej, Szelejewo, pow. 
Gostyń, woj. Poznań.

2791-ę

ZGUBIŁEM bilet służbowy 
nr 1417 na nazwisko Waw­
rzyniak Zbigniew. 2788-P

SKRADZIONO w trolleybu- 
sle dokumenty: legitymację 
zw. zawodowego, przepust­
kę stałą ZPGG oraz inne do 
wody na nazwisko Szulc Er­
nest, Orłowo, Inżynierska 19.

2786-P

ZGUBIONO kartę meldunko 
wą na nazwisko Pisarski 
Włodzimierz, Gdynia. 2784-P

ZGUBIONO karte meldunko 
wą na nazwisko Hebanowski 
Marek, Gdynia, ul Targowa 
27 m. 11. 2781-P

FOŁTYN Tadeusz, Gdynia, 
Węglowa 13 zagubił łegltyma 
cje szkolną l inne dokumen 
ty. 2775-P

SKRADZIONO Zaświadczenie 
tymczasowe obywatelstwa na 
nazwisko Bogdanowicz Jan, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul, żni­
wna 64/1. 6614-G

MARKIEWICZ Michał, za­
mieszkały Gdańsk-Wrzeszcz, 
Śniadeckich 15/2 zgubił odd 
nek zameldowania, metrykę 
urodzenia, pokwitowanie zda 
nia ankiety na dowód oso­
bisty. 6613-G

SKŁADAM najserdeczniejsze 
podziękowanie ob. Dr Witol­
dowi Hołówce — Dyrektoro­
wi Szpitala na Srebrzysku — 
za troskliwa opiekę i wyle­
czenie mojego męża. Głady- 
szewska Anna. 6595-G

ZBŁĄKANY wilczur (ciem­
no - podpalany) znajduje 
się: Orłowo, Stryjska 15. Po 
trzech dniach uważam za 
własność 2796-P

ZGINĄŁ (w środę) pekiń­
czyk jałtański, biały. Uczci­
wego znalazcę proszę o od­
danie pieska za wynagrodze­
niem: Gdynia, ul. Słupecka 
9/3. 2793-P

OBEŁGE rzuconą na ob. ob. 
Bronisławę i Stanisława Gru 
szkę —cofam i przepraszam. 
Karpiej czykowa Władysława.

6609-G

ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA 
w Gdańsku

zawiadamia zainteresowanych kandydatów,
że w dniu 1. X. 1953 r. rozpoczynają się wy­
kłady na kursach przygotowujących do egza­
minu czeladniczego i mistrzowskiego we wszy 

stkich zawodach:
1. w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Miszewskiego 12.
2. w Gdyni, ul. Czołgistów 46.
3. w Elblągu, ul. Wybrzeżna 11.
Wpisy przyjmują sekretariaty w wyżej wy­
mienionych ośrodkach, w godzinach od 8—18.

1789-Kl

Spółdzielnia Pracy

„METALOWIEC44
Gdańsk - Wrzeszcz 
ul. Chrobrego Nr 5 

posiada do sprzedania 
NOŻE TOKARSKIE 

różnych wymiarów ze 
stali szybkotnącej

1782-K

Delegatura i Biuro Ogłoszeń RSW »Prasa«
w Gdańsku, ul. Targ Drzewny 3-7

zawiadamiają, że z dniem 1 października 
1953 r.

wpłaty ZA OGŁOSZENIA W „DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM“ I „GŁOSIE WYBRZEŻA“

oraz inne należności należy kierować na konto:
N. B. P. IV. O/M. Gdańsk Nr 374-110-1009.

1800-K

ZGUBIONO prawo jazdy kat 
Ilia, Nr 0162/50 — wydane 
przez P M. R. N. Wał 
brzych na nazwisko Galeska 
Eryk, zam Malbork. 2770-P

GEBERT Jerzy. Gdynia. 
Świętojańska 48/2 zgubił me 
tryke urodzenia, zaświadcze­
nie obywatelstwa, książeezke 
żeglarską. 2797-P

ZAGUBIONO dowód tożsa­
mości konia nr 145585, właś 
ciclel Klebeko. Gdynia. Lu­
dowa 7. 2795-P

ZGUBIONO przepustkę Nr 
1295 na nazwisko Deyk Ger­
truda, Wrzeszcz. Rutkowskie
go 10. 6611-G

RÓŻNE

PODZIĘKOWANIE Dr Cho- 
rzewskiemu i Dr Piskozubo- 
wi za pomyślne przeprowa­
dzenie operacji — ocalenie 
mego życia, orsz za opiekę 
personelowi chirurgicznemu 
w Szpitalu Mieiskim wGdań 
sku — składa Mieczysław 
Gumowski. 6592-G osa

Prof. dr. Stanisław Bloch
kier. Oddz. Stomatologicznego A. M. G. 
kier. Zakładu Protetyki Stomatologicznej

zmarł dnia 21 września 1953 r. w Sztokholmie
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 października 1953 r. o godzinie 15-ej 
z domu przed pogrzebowego na cmentarzu centralnym (Srebrzysko)

n

6624-G
RODZINA
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